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Zmarł Ksiądz Infułat 
Stanisław Pietraszko

Ks. inf. Stanisław Pietraszko uro­
dził się 22 kwietnia 1929 roku w Li­
powej k. Żywca w diecezji krakow­
skiej, a od 1992 roku bielsko-żywiec- 
kiej. Po ukończeniu szkoły podstawo­
wej kontynuował naukę w Państwo­
wym Liceum Pedagogicznym w Biel­
sku Białej, gdzie w roku 1949 otrzy­
mał świadectwo maturalne. W  latach 
1949-1952 pracował jako nauczyciel 
w miejscowości Rycerka Dolna k. Żyw­
ca, jednocześnie kontynuował naukę 
na dwuletnim zaocznym kursie na­
uczycielskim w Żywcu z zakresu geo­
grafii i biologii.

W  roku 1952 wstąpił do Wyższe­
go Sem in ariu m  D u chow nego we 
Wrocławiu. Po pięciu latach studiów 
filozoficzno-teo log iczny ch  przyjął 
święcenia kapłańskie 23 czerwca 1957 
roku w Katedrze Wrocławskiej z rąk 
księdza arcybiskupa, późniejszego 
kardynała, Bolesław a Kominka. Po 
święceniach, w  okresie wakacyjnym 
pracował jako wikariusz w duszpa­
sterstwie w Świeradowie Zdroju, a na­
stępnie rozpoczął studia specjalistycz­
ne na Wydziale Prawa Kanonicznego 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go, k tóre u k o ń czy ł w roku  1960 
w stopniu magistra i licencjata.

W  roku 1960 otrzymał nominację 
na prefekta W yższego Sem inarium  
Duchownego we W rocławiu, gdzie 
jako w ychow aw ca pracow ał przez 
11 lat. W roku 1971 został skierowa­
ny jako wiceoficjał do pracy w Sądzie 
D uchow nym  K u rii W rocław skiej; 
zajął się sprawam i nieszczęśliw ych 
małżeństw. W latach 1971-1978 pełnił 
obowiązki kapelana u sióstr św. Jad­
wigi przy ulicy M. Sępa-Szarzyńskie- 
go we Wrocławiu oraz -  od roku 1972 
-  obowiązki ojca duchownego kapła­
nów  A rch id iece z ji W rocław skie j. 
W  roku 1984 z rąk Metropolity Wro­
cławskiego, ks. kard. Henryka Gul- 
binowicza, otrzymał nominację na sę­
dziego do wszystkich spraw w Sądzie 
Duchownym oraz objął stanowisko 
wicekanclerza. Urząd kanclerza Kurii 
Wrocławskiej objął w  1987 roku. Obok 
obowiązków kanclerza otrzymał też 
zlecenie prowadzenia procesów kano­
nicznych o dyspensę od obowiązków 
i celibatu kapłańskiego tych księży, 
którzy odeszli z pracy duszpasterskiej. 
Z nominacji biskupa diecezjalnego od

roku 1985 był członkiem Rady Kapłań­
skiej i Kolegium Konsultorów Archi­
diecezji Wrocławskiej.

Księża biskupi często podkreślali 
zasługi ks. inf. Stanisława Pietraszki 
dla wrocławskiego Kościoła, a za ak­
tywność na wymienionych stanowis­
kach i urzędach oraz w uznaniu dla 
gorliwej i sumiennej jego pracy obda­
rzali go kościelnym i godnościam i 
i odznaczeniami. W roku 1966 ks. ar­
cybiskup Bolesław Kominek przyznał 
mu odznaczenie Expositorii Canonica- 
lis, a w roku 1969 Ojciec Święty Paweł 
VI włączył Księdza Kanonika w gro­
no swoich kapelanów. W  roku 1995 na

wniosek ks. kard. Henryka Gulbino- 
wicza został odznaczony przez Ojca 
Świętego Jana Pawła II godnością Pro­
tonotariusza Apostolskiego. W  roku 
1999 Arcybiskup M etropolita Wro­
cław ski m ianow ał Księdza Infułata 
Dziekanem (reaktywowanej Kapitu­
ły Kolegiackiej Świętego Krzyża we 
Wrocławiu.

Ks. infułat Stanisław  Pietraszko 
zmarł 10 stycznia 2003 roku we Wro­
cław iu i pochow any został w swej 
rodzinnej p arafii w Lipow ej koło 
Żywca.

Wspomnienie o Księdzu Infułacie na stronie 8.
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„Nowego Życia”



Zycie zawsze nowe
J A N  W A D O W S K I

Czy trzeba kogoś namawiać do 
życia? Na pewno nie. Każdy, kto 
żyje, chce się cieszyć życiem. 
Nie jest to takie łatwe, kiedy 
wokół jest tyle nieszczęścia, 
kiedy człowiek sam obawia się, 
aby i jemu nic się nie przytrafiło. 
Nawet jednak jeśli będzie starał 
się ze wszystkich sił, zawsze 
może pojawić się jakiś problem. 
Nie ma więc możliwości życia 
bez najmniejszej zmarszczki. 
Osoby o nastawieniu perfek­
cjonistycznym mogą cierpieć 
straszne męki, a nawet uciekać 
od życia, które jest pełne nie­
doskonałości.

Obok nieszczęść, pojawiają się też 
sytuacje w jakiś sposób przez ludzi za­
winione. Ktoś prowadzi niezdrowy tryb 
życia, zatruwa się, o co dzisiaj nie tak 
trudno, niepotrzebnie trwoni zdrowie.

Wszystkim jednak, niezależnie od 
światopoglądu, życie wydaje się bardzo 
cenne, pragną więc przeżyć je jak najle­
piej. Tutaj drogi ludzkie się rozchodzą. 
Każdy inaczej może określać, co to zna­
czy przeżyć życie jak najlepiej. W każ­
dym razie chodzi o nasze ludzkie życie 
i o możliwość życie godnego i w miarę 
możliwości długiego.

Spójrzmy teraz do Ewangelii. Najle­
piej do mojego ulubionego Jana Ewan­
gelisty, którego Ewangelię można na­
zwać Ewangelią Życia. Jezus jest tam 
szczególnie wrażliwy na słowo „życie". 
Uważna i wnikliwa lektura tej księgi 
może wprowadzić w przerażenie, a po­
tem w zachwyt. W czasach studenckich 
lektura Jana wstrząsnęła mną do głębi. 
W Prologu czytamy o Słowie, bez któ­
rego nic się nie stało. Całe stworzenie jest 
w jakiś sposób naznaczone Słowem. 
Pojęcie Logos ma wiele sensów: nauka, 
rozum, sens (logoterapia), mądrość 
przedwieczna. Niektórzy fizycy twier­
dzą, że u podstaw całej przyrody leży 
jakaś fundamentalna Informacja, która 
nie jest ani materią, ani energią. Przeja­
wami tej Informacji są „energia próżni", 
atomy czy DNA. Czy największą Infor­
macją nie jest Miłość uosobiona w Chrys­
tusie?

W Słowie od zawsze znajdowało się 
życie, źródło wszelkiego życia. Życie 
utożsamione ze Słowem jest światłem 
dla ludzi. Ewangelia Janowa jest reali­
styczna. Ludzie bardziej umiłowali 
ciemność aniżeli światło. Wielu nie do­
konuje swoich uczynków w Bogu. Po­
szukuje się innych świateł a raczej świa­

tełek, niby choinkowych świecidełek. 
Jeśli dochodzi do zaślepienia małymi 
światłami, nie widzi się prawdziwego 
światła. Czytający z uwagą Jana dostrze­
ga ścisły związek ducha, życia, prawdy 
z Ojcem, Synem i Duchem, który jest 
obficie dawany.

W dalszych partiach Ewangelii Jano­
wej mamy do czynienia z opisem wese­
la, na którym zabrakło wina, następnie 
znajdujemy opis nowego życia: „Musi­
cie się na nowo narodzić". Nowe naro­
dziny oznaczają nowe życie. Odnosi się 
to do narodzin z Wody i z Ducha. Woda 
jest także synonimem życia, to dobrze 
wiemy. Czy wiemy jednak, co oznacza 
narodzić się z Ducha? W dalszym ciągu 
rozmowy z Nikodemem Jezus wyjaśnia, 
na czym polega nowe życie. Życie wiecz­
ne, nie jak najdłuższe życie ziemskie. 
Życie wieczne oznacza tu: uwierzyć 
w Syna. Zaraz po rozmowie z Nikode­
mem mamy opis przejścia przez Sama­
rię. Ponownie pojawia się kwestia wody 
wiecznej: woda, którą daje Jezus staje się 
źródłem tryskającym ku życiu wieczne­
mu. Nieustannie mowa jest w innej 
płaszczyźnie życia, życia w Duchu. 
Przyjście do Jezusa oznacza sięgnięcie po 
życie wieczne. Jezus zdaje się nieustan­
nie walczyć z małodusznym, przyziem­
nym sposobem myślenia ludzi, którzy 
ciągle rozumują w kategoriach życia 
ziemskiego i ziemskiego pokarmu, Jemu 
jednak chodzi o coś zupełnie innego. Jest 
bardzo surowy w ocenie ludzi. Wyrzu­
ca im, że zajmują się marniejącym po­
karmem a nie szukają pokarmu życia 
wiecznego. On sam, posłany od Ojca, da 
wszystkim pokarm na życie wieczne. 
W pewnym momencie znajdujemy wręcz 
nieco pogardliwe określenie ciała: „Duch 
daje życie, ciało na nic się nie przyda". 
A w innym tłumaczeniu (ks. R. Popo- 
wski SDB): „Duch ożywia, ciało w ni­
czym nie pomoże". Zdanie to pada za­
raz po Mowie Eucharystycznej, gdzie 
Jezus określa siebie chlebem życia. Ktoś, 
kto nie spożywa Jego ciała i nie pije Jego 
krwi, nie ma w sobie życia. Jest martwy.

W dyskusji z faryzeuszami Jezus 
w ykazuje im całkow itą ślepotę du­
chową, która w ich pysze i obłudzie nie 
pozwala, aby przejrzeli na oczy i zoba­
czyli, co tak naprawdę się dzieje. Przede 
wszystkim są oni ludźmi, którzy sądzą 
„według ciała" a nie „według Ducha". 
„Według ciała" nie oznacza tylko we­
dług ludzkich kryteriów i ocen, ale tak­

że według własnego zadufanego w so­
bie rozumu. Można odnieść wrażenie, 
że tylko Jezus tak naprawdę kocha życie 
w pełnym wymiarze, a ludzie go ota­
czający kochają życie tylko w pewnym 
nikłym fragmencie, głównie w wymia­
rze cielesnym, materialnym. Jezus nie 
jest wrogiem ciała. Dowodzi tego nie 
tylko cud w Kanie Galilejskiej, ale na 
przykład wskrzeszenie Łazarza. Ciało 
ukazuje się tutaj jako przejaw Ducha. 
Ciało musi obumrzeć, aby człowiek na­
rodził się do nowego życia. Jezus wyra­
ża to paradoksalnie: „Kto kocha swoje 
życie, zmarnuje je, a kto nie dba o swo­
je życie na tym świecie, zachowa je na 
życie wieczne" (J.12, 25).

Ostatecznie u Jana pokrywają się ta­
kie pojęcia jak Życie, Prawda, Duch, 
Miłość. Także w symbolice „krzewu 
winnego" Jezus mówi o życiu. Kto nie 
trwa w Nim jako w winnym krzewie, 
ten po prostu usycha. Uschnięcie to ro­
zumiane jest jako zam ieranie życia 
w Duchu. Żyjąc w winnym krzewie 
Chrystusa mamy szansę wydać owoc 
życia, który będzie trwały. „Owocem 
życia" może być jednak coś zupełnie 
innego niż to, co może nam podpowie­
dzieć dzisiejszy świat. Największym 
owocem życia może być gotowość od­
dania go za przyjaciół. Nieco dalej znaj­
duje się obraz rodzącej kobiety, która 
cierpi w chwili porodu, cieszy się kiedy 
dziecko przyjdzie na świat. Inny obraz 
życia to obumierające w ziemi ziarno, 
które wydaje nową roślinę. Cierpienie, 
umieranie jest bezwzględnie potrzebne, 
aby powstało Nowe Życie. Kto umie 
umierać po to, aby żyć? Wielu współ­
czesnych uważa, że życie jest przeciw­
ne śmierci i że za wszelką cenę nie moż­
na dopuścić do myśli o śmierci, którą 
trzeba od siebie odsunąć i zostawić na 
ostatni moment. Czy nie jest to myśle­
nie pełne materialistycznego podejścia 
do życia?

Wreszcie Ewangelia Życia kończy 
się zwycięstwem nad śmiercią. I nie 
mogło być inaczej, jeśli Jezus miał oka­
zać się Królem nad Królami. Śmierć jest 
elementem większego dzieła, jakim jest 
stworzenie i przeznaczenie do wieczne­
go życia. Czym jest śmierć? Jest tylko 
przejściem, które wyzwala do pełnego 
życia w duchu.

Dokończenie no str. 4



„Światło na 
oświecenie pogan”
Kilka słów o Ofiarowaniu Pańskim

Życie zawsze nowe
H T  Dokończenie ze str. 3

Jak wygląda wieczne życie? Pomija­
jąc w tej chwili teologiczne spekulacje, 
wystarczy przyjrzeć się opisom Zmar­
twychwstałego. Jego ciało jest zupełnie 
innym ciałem niż ciało pozostałych lu­
dzi, także Łazarza. Ma władzę nad cza­
sem i przestrzenią a także nad materią, 
nie będąc jakimś duchem, który się zja­
wia. Jego odejście jest wręcz konieczne, 
aby zaczął działać Duch Boży. On jest 
Kimś Decydującym, a równocześnie 
ukazuje i uświadamia uczniom, że duch 
daje życie. Więcej, On jest Zmartwych­
wstaniem i Życiem (J. 11,25). Słowa Ja­
nowe mogą wstrząsać i decydować o ca­
łym krótkim ludzkim życiu, jeśli tylko 
weźmie się Ewangelię do serca, a nie tyl­
ko do umysłu: „Jeśli ktoś wierzy we 
mnie, choćby umarł, żyć będzie. A każ­
dy kto żyje i wierzy we mnie, nigdy nie 
umrze" (J. 11,25-26). Szczególnie nie­
zwykłe nadzieje budzi sformułowanie 
„nigdy nie umrze". Marta nie jest tutaj 
zbyt przenikliwa, interesuje ją głównie 
powstanie z martwych Łazarza. Nie o to 
jednak ostatecznie chodzi Jezusowi. Je­
zus przynosi coś, czego nie przyniósł 
nikt ani wcześniej, ani później. Przyno­
si życie wieczne, które nie opiera się na 
wątłych obietnicach, ale na prostej wie­
rze w Niego, który jest Mesjaszem. Wie­
rząc w Jezusa, w Jego Boskie Synostwo, 
uczniowie mają życie, które jest w Jego 
imieniu (J.20,31). Wiara w Jezusa przy­
nosi więc życie, jednak nie dzieje się to 
mechanicznie ani rozumowo. Rozumo­
we przyjęcie wiary jest jak najbardziej 
potrzebne, wydaje się jednak, że nie 
wystarcza. Potrzebna jest bezgraniczna 
ufność, o którą nie jest łatwo. Prawdzi­
wi czciciele oddają Bogu cześć w duchu 
i w prawdzie.

Ilu wierzących może z czystym su­
mieniem powiedzieć, że oddają Bogu 
cześć w duchu i w prawdzie, że Jezus 
jest dla nich wszystkim? Nic sobie nie 
robią z trosk doczesnych, nic z ułudy 
bogactwa, nic z przyjemności życia. Nie 
mają względu na osobę i nie martwią się 
o dzień jutrzejszy, który ma dość wła­
snej biedy. Jutro samo zatroszczy się 
o siebie. Są wolni jak ptaki i bezgranicz­
nie ufają Bogu. Ich serca nie przyćmie­
wa żaden żal do kogokolwiek i nic so­
bie nie robią ze wzgardy. Tak wyzwole­
ni mogą angażować się we wszystko, od 
handlu po politykę -  i pozostać nieska­
żonymi. Angażują się, ale nigdy nie po­
zwolą sobie na zniewolenie. Tak wyzwo­
leni mogą sięgać po szczyty świętości.

J A N  W A D O W S K I

K S . M A R IU S Z  R O S IK

Święto Ofiarowania Pańskiego 
łączy się z żydowskim zwycza­
jem, zakorzenionym w Prawie 
Mojżesza, a opierającym się na 
nakazie: „Każde pierworodne 
dziecko płci męskiej będzie 
poświęcone Panu” (Wj 13,2). 
Jednak cykl zwyczajów związa­
nych z przyjęciem daru nowo 
narodzonego dziecka obejmuje 
nie tylko ofiarowanie, ale także 
nadanie imienia i obrzezanie.

Narodziny dziecka w starożytnym 
Izraelu odczytywane były jako znak bło­
gosławieństwa Bożego: „oto synowie są 
darem Pana, a owoc łona nagrodą" (Ps 
127,3). Bezpłodność była dla Izraelitów 
znakiem hańby; rabini ukuli nawet po­
wiedzenie, że człowieka bezdzietnego

uważać można za zmarłego. Gdy oznaj­
miano ojcu narodziny jego dziecka, ten 
przychodził, by wziąć je na kolana. Gest 
ten był znakiem potwierdzenia jego pra­
wego pochodzenia. Oczywiście naj­
w iększą radość budziły narodziny 
chłopca, zwłaszcza gdy był on bechor, 
„pierworodny".

Nadanie im ienia
Imię nadawano dziecku w pierw­

szych tygodniach życia. Jego dobór był 
niezwykle istotny. Tak było zresztą 
w przypadku wszystkich ludów semic­
kich. Egipska legenda opowiada o bo­
gini Izydzie, która, zanim zgodziła się 
wyleczyć boga Ra, ukąszonego przez 
węża, zażądała od niego wyjawienia 
swego imienia, które miało być źródłem 
jego potęgi. Wierzono, że imię wpływa 
na los człowieka, w pewien sposób de­
terminuje jego przeznaczenie. Przez ety­
mologię imienia próbowano niekiedy
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Aż tyle kościołów 
w jednym mieście!

odgadnąć przyszłość nowo narodzone­
go. Stary Testament zna imiona, których 
znaczenie oddaje konkretną sytuację his­
toryczną: Ewa -  „urodziłam mężczyznę 
z pomocą Jahwe" (Rdz 4,1); Samuel -  
Bóg wysłuchał (lSm  1,20); Gerszom -  
cudzoziemiec (Wj 2,22). Zwyczajem 
było, że wyboru imienia dokonywał oj­
ciec (por. Łk 1,59-63). Imię Jezus, które 
Gabriel objawił Maryi w scenie zwiasto­
wania, oznacza: „Bóg zbawia". Ewan­
gelista stwierdza: „Gdy nadszedł dzień 
ósmy i należało obrzezać dziecię, nada­
no mu imię Jezus, którym Je nazwał 
anioł" (Łk 2,21). Trzeba jednak powie­
dzieć, że w czasach Chrystusa wiele 
imion hebrajskich zastąpiono imionami 
aramejskimi i greckimi. W przypadku 
chłopców, ceremonię nadania imienia, 
którą w pierwotnym Izraelu stosowano 
zazwyczaj zaraz po urodzeniu, z bie­
giem czasu złączono z obrzezaniem.

O brzezanie
W osiem dni po narodzinach każde 

pierworodne dziecko płci męskiej pod­
dawano obrzezaniu. Praktyka ta ma za 
podstawę nakaz Boży skierowany do 
Abrahama: „Wszyscy wasi mężczyźni 
mają być obrzezani; będziecie obrzezy­
wali ciało napletka na znak przymierza 
waszego ze Mną" (Rdz 17,10). O tym, 
że zwyczaj ten jest niezwykle stary, 
świadczą wykopaliska, podczas których 
odkryto kamienne noże przeznaczone 
do obrzezania. Izraelici przejęli go praw­
dopodobnie od Madianitów. Nakazu 
tego przestrzegano tak skrzętnie, że nie 
stawał mu na przeszkodzie nawet od­
poczynek szabatu. Jezus, odpierając za­
rzuty swych adwersarzy, że uzdrawia 
w szabat, zarzuca im: „Oto Mojżesz dał 
wam obrzezanie -  ale nie pochodzi ono 
od Mojżesza, lecz od przodków -  a wy 
i w szabat obrzezujecie człow ieka" 
(J 7,22). Obrzezanie miało potrójne zna­
czenie: było znakiem przymierza, oczysz­
czenia i włączenia do ludu wybranego 
przez Boga. Do tego znaku wybraństwa 
przywiązywano ogromną wagę. W cza­
sach Machabeuszów za dopełnienie na­
kazu płacono niekiedy najwyższą cenę 
(lMch 1,60). Zewnętrzny znak przyna­
leżności do Boga stal się z czasem sym­
bolem duchowego oddania Jahwe, prze­
nośnią czystości serca i umysłu: „Doko­
najcie więc obrzezania waszego serca, 
nie bądźcie nadal [ludem] o twardym 
karku" (Pwt 10,16).

W ykup pierw orodnych
Izraelici żywili głębokie przekona­

nie, że pierworodny jest szczególną 
własnością Boga. Opierali je na tekście

I V  Dokończenie na str. 20

A N N A  S U T O W IC Z

Z udostępnionej jakiś czas temu 
dla zwiedzających wieży koś­
cioła św. Elżbiety rozciąga się 
wspaniały widok na Wrocław. 
Oglądając go niejeden współ­
czesny człowiek zadaje sobie 
pytanie: po co takiemu miastu 
aż tyle kościołów? Wokół Ostro­
wa Tumskiego i na samej wyspie 
można naliczyć kilkanaście wież 
świątynnych, dawnych i obec­
nych klasztorów, kaplic i innych 
obiektów sakralnych. Część 
z nich stoi dzisiaj prawie bez­
użytecznie, jak choćby przepięk­
ny kościół św. Macieja, w któ­
rym kazał się pochować zmarły 
w XVII wieku syn polskiego 
szlachcica, wielki mistyk śląski 
znany jako Angelus Silesius.

Długo remontowana świątynia pod 
wezwaniem św. Wincentego, dawniej 
św. Jakuba, przeszła w ręce kościoła ob­
rządku grecko-katolickiego, a katedra 
św. Marii Magdaleny należy do wy­
znawców wspólnoty polsko-katolickiej. 
Wszystkie te kościoły, jak też zburzona 
świątynia pod wezwaniem św. Katarzy­
ny, należąca ongiś do zakonu domini- 
kanek, tuż obok kościoła i klasztoru św. 
Wojciecha, rozebrany na pocz. XVI w. 
klasztor na Ołbinie zamieszkany naj­
pierw przez benedyktynów, później pre- 
monstratensów czy kościół bernardy­
nów będący dziś budynkiem Muzeum 
Architektury i kilka innych obiektów 
zostało ufundowanych w okresie śred­
niowiecza jako placówki katolickie. 
Wszystkie skupiły się na terenie pier­
wotnego grodu Wrocławia, a następnie 
na obszarze lokowanym przez Henry­
ka Brodatego i jego wnuka Henryka III.

Naukowcy obliczają, że w tym okre­
sie do połowy XIV wieku Wrocław mógł 
liczyć około 13-15 tys. ludności, a po­
wstałe kościoły przeważnie nie pełniły 
funkcji parafii. Po cóż więc w jednym 
mieście aż tyle kościołów?

Aby zrozumieć motywy, dla których 
wzniesiono te wspaniałe pomniki Bożej 
chwały i ludzkiej pobożności, trzeba 
nam przestawić się z myślenia katego­
riami przydatności społecznej obiektów 
materialnych i ich pożytku wyłącznie 
ludzkiego. Takie rozumowanie dopro­
wadziło bowiem w początkach XIX wie­
ku do konfiskaty wielu nie tylko kon­
templacyjnych placówek klasztornych, 
pozornie bezużytecznych. Średniowie­
cze to epoka, cokolwiek byśmy o niej 
sądzili, utartymi ścieżkami myślenia 
podręcznikowego, w której Bóg zasia­
dał z ludźmi do wspólnego stołu, brał 
udział w obradach rady książęcej i miej­
skiej, choć miał wiele kłopotu z zabobo­
nem pogańskim. Więc ludzie tak jak 
umieli, czuli potrzebę oddawania Mu 
czci, może trochę ze strachu. Ongiś więc 
te wspaniałe świątynie stanowiły mate­
rialne świadectwo pobożności ich fun­
datorów.

O Piotrze Właście, wielkim możno- 
władcy śląskim, o którym głośno było 
od czasów Bolesława Krzywoustego aż 
po okres panowania Bolesława Wyso­
kiego, powstała legenda, jakoby wraz ze 
swą żoną ufundował ponad siedemdzie­
siąt kościołów i klasztorów w różnych 
częściach Polski. Liczba ta jest oczywiś­
cie przesadzona, wydaje się stanowić 
kronikarską figurę hojności tego szlach­
cica. Jednak nie pomylił się, kiedy po­
stanowił w końcu XII wieku wybudo­
wać kościół ku czci Najświętszej Maryi 
Panny na wyspie Piasek, aby następne 
pokolenia mogły podziwiać jego gest 
pobożności.

Księżna Anna, żona Henryka Poboż­
nego, do końca pierwszej połowy XIII 
wieku ufundowała w samym Wrocła­
wiu jeden szpital, dwa klasztory i czte­
ry kościoły, wypełniając przeważnie 
wolę swego zmarłego przedwcześnie 
męża. Wśród nich wybudowała niszcze­
jący dziś kościół św. Macieja, który miał 
służyć wspólnocie krzyżowców z Czer­
woną Gwiazdą, do których zadań nale­
żało prowadzenie szpitala, hojnie upo­
sażonego ręką księżnej.

Obok istniejącego już wcześniej we 
Wrocławiu szpitala św. Ducha i lepro­
zorium św. Łazarza, szpital pod wezwa-
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Aż tyle kościołów w jednym mieście!
I V  Dokończenie ze str. 5

cjonowała od 1212 r. i była dostępna 
dla mieszczan. Najbiedniejsi z nich 
mieli zapewnione miejsce w specjal­
nej bursie, a także mogli korzystać z 
łaźni, co stawiało ich na równi z bo­
gatymi mieszkańcami Wrocławia. W 
XIV wieku nauka w tej szkole stała 
na bardzo wysokim poziomie, a na­
wet sto lat później placówka ta stara­
ła się o status uniwersytetu. Oczywi­
ście, dostęp do tych zdobyczy kultu­
ry był w średniowieczu dość ograni­
czony, ale czyż i dzisiaj wszyscy, 
przed którymi otworem stoją szkoły 
powszechne potrafią docenić dobra 
nauki? W Wiekach Średnich można 
było w szkole nauczyć się podstaw czy­
tania i pisania, sztuki wymowy, geome­
trii, astronomii i muzyki, a przecież nie 
wszystkim taka wiedza była potrzebna 
w pracy i życiu codziennym.

W XIII wieku w miastach zakładały 
swe siedziby zakony tzw. żebrzące: byli

to głównie franciszkanie i dominikanie. 
We Wrocławiu ci pierwsi osiedlili się w 
1238 r. z woli Henryka Pobożnego 
i księżnej Anny, zaś ci drudzy przybyli 
tu wraz z błogosławionym Czesławem 
w 1226 r. łch rola jako kaznodziejów 
i szafarzy sakramentów jest nie do prze­
cenienia. Znaleźli się w środowisku lu­
dzi ubogich, często nie rozumiejących 
zasad etyki i religii katolickiej. Poziom 
ich życia materialnego i duchowego był 
nieporównanie niższy niż członków eli­
ty książęcej i rodzącej się elity miejskiej. 
Niezrozumiały język liturgii stanowił 
dla tych ludzi raczej zestaw magicznych 
zaklęć niż przybliżał prawdy wiary. Je-

P o lip tyk  Z w ia s to w a n ia  z  J e d n o ro żc e m  
z  w ro c ła w s k ie g o  k o ś c io ła  św . E lżb ie ty , 
o k . 1480  r.

dyną Biblią pozostawały obrazy i freski 
malowane na ścianach świątyń, dla któ­
rych często brakowało objaśnienia ze 
strony księży. Franciszkanie, a zwłasz­
cza dominikanie podjęli trud głoszenia 
prostym językiem przypowieści ewan­
gelicznych. W tym celu wymyślili krót­
kie przedstawienia teatralne: jasełka 
i misteria wielkanocne, przyczynili się 
do rozpowszechnienia spowiedzi indy­
widualnej, rozpropagowali kult Naj­
świętszej Maryi Panny, wzniecili nowy 
rodzaj pobożności. W ciągu XIII wieku 
bracia mniejsi tak bardzo wrośli w co­
dzienność średniowiecznego Wrocła­
wia, tak bardzo utożsamili się ze spo­
łecznością miejską, że z czasem, w cią­
gu XVI wieku w dobie protestantyzmu 
w całości jako współ cią wrocławian.

Zanim franciszkanie, benedyktyni, 
augustianie, klaryski, bernardyni, domi- 
nikanki, i inne wspólnoty zniknęły z his­
torii nowożytnego Wrocławia, zanim 
w kościele św. Krzysztofa przestano od­
prawiać nabożeństwa dla polskiej bie­
doty rzemieślniczej, zanim nastąpiły te 
wielkie nowożytne zmiany w dziejach 
nie tylko tego miasta, w kościołach i klasz­
torach rosła ta kultura, która kazała po­
chylać się nad opuszczonymi i zbłąka­
nymi, szanować honor i bronić Boga 
choćby na śmierć, broniła nakazu po­
słuszeństwa przełożonym i książętom, je­
śli to nie stało w konflikcie z sumieniem. 
Jeśli dziś nie umiemy spojrzeć z podzi­
wem na to dziedzictwo, jeśli nie potrafi­
my ratować jego materialnych śladów, to 
znaczy, że ta kultura zaczyna umierać, że 
możemy stać się świadkami narodzin 
nowej cywilizacji, lecz czy będzie ona 
równie płodna i twórcza jak ta odchodzą­
ca wraz z pięknem rozsypujących się 
świątyń i kościołów zamienianych nie­
kiedy na dyskoteki i kluby nocne?

ANNA SUTOWICZ

niem św. Macieja, ufundowany w 1253 
roku pełnił od początku niezwykle waż­
ne funkcje społeczne. Przeżywając okre­
sy kryzysu i rozwoju, znalazł się z cza­
sem w sferze zainteresowań samej rady 
miejskiej. To tu przyjmowano ubogich 
chorych, pozwalano urodzić niechciane 
dzieci. W niektórych podobnych szpi­
talach zakonnych przeznaczano miejsca 
dla bogatych mieszczan, którzy dopeł­
niali tu dni swojego życia, w zamian za 
opiekę ofiarowując część swojego mająt­
ku. Większość średniowiecznych szpita­
li klasztornych miała obowiązek zbierać 
na ulicy pozbawionych opieki umierają­
cych i zapewnić im godziwe warunki 
śmierci. Wszystkie oferowały posługę 
duszpasterską: w sali dla chorych znaj­
dowała się przeważnie kaplica, wszak 
opiekę duchową pojmowano jako bodaj 
najważniejszą w przypadku ludzkiej cho­
roby i ułomności. Chorzy zaś nie musieli 
mieć polisy ubezpieczeniowej, choć ja­

kość usług lekarskich pomimo dobrych 
chęci nie mogła być najwyższa.

Klasztory to nie tylko opieka nad 
chorymi i ubogimi. Bez względu na 
charyzmat duchowy danej placówki, 
wszystkie były zaopatrzone we własne 
książnice, a w większości działały tzw. 
skryptoria, czyli pracownie pisarskie, 
w których powstawały najpiękniejsze 
zabytki piśmiennictwa, dzisiaj przecho­
wywane w zamkniętych sejfach biblio­
tecznych jeszcze staranniej niż dawniej. 
Prawie każdy klasztor posiadał szkołę 
dla zakonników lub zakonnic, a w nie­
których mogły pobierać naukę osoby 
z zewnątrz. Szkoła przy katedrze funk­
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Poprzez wieki i pokolenia stwierdzono, że w cierpieniu kryje się szczególna moc przybliżają­
ca człowieka do Chrystusa, jakaś szczególna łaska

Jan Paweł II -  Ust do chorych

Jakiś czas temu miałem okazję spo­
tkać się z ludźmi dotkniętymi przez los. 
Zastanawiałem się, dlaczego wiele osób 
siedzących na wózkach inwalidzkich 
potrafi być zadowolonych z własnego 
życia i promieniować radością. Zrozu­
miałem to po jakimś czasie. Gdy chory, 
dzięki spotkaniu z Chrystusem, odkry­
je sens własnego doświadczenia, samot­
ności i odrzucenia, staje się szczególnie 
wiarygodnym głosicielem Ewangelii dla 
tych, którzy żyjąc w podobnych sytu­
acjach nadal czują się samotni i zagubie-

i uznając jej posługę i zadanie, mówił, 
że pierwszą rzeczą, jaką ma ona do wy­
konania jest patrzenie na przestrzeń nas 
otaczającą i zasiewanie w otaczających 
nas ludziach ziarna Słowa Bożego. Pra­
łat mówił, że nasze patrzenie powinno 
być patrzeniem apostoła i nie może być 
obojętne. Patrząc na świat, mamy to czy-

wodnia to najczęściej grupa zrzeszająca 
ludzi z danej parafi lub miejscowości. 
Stowarzyszenie zostało podzielone na 
grupy wiekowe: dzieci, młodzież, dorośli 
i ludzie starsi, aby w ten sposób osiągnąć 
formację każdego członka.

Niezależnie od wieku i stopnia for­
macji każdy „Ochotnik Cierpienia" po-

Szczególne źródło miłości
T O M A S Z  B O J A N O W S K I

ni. Prawdziwy świadek Chrystusa jest 
człowiekiem szczęśliwym i nie ważne czy 
jest przykuty do wózka, czy też jest 
sprawny i wysportowany. Cierpienie jest 
czynnikiem kształtującym doskonałość 
chrześcijanina. Właściwie przeżywane 
może stać się dla człowieka środkiem 
ułatwiającym zbawienie. Owszem, może 
przyczynić się do osiągnięcia najwyż­
szych stanów zjednoczenia z Bogiem.

Doskonale zdawał sobie z tego spra­
wę prałat Luigi Novarese, który zaini­
cjował w 1947 roku powstanie Centrum 
Ochotników Cierpienia (COC), a następ­
nie w trzy lata później Cichych Pracow­
ników Krzyża. COC jest to stowarzysze­
nie zrzeszające księży, osoby świeckie, 
chorych i zdrowych. Proponuje całościo­
we uznanie wartości osoby cierpiącej, 
a za główne hasło pracy obrało słowa: 
„Chory pomocą choremu". Sama dyna­
mika apostolatu, polegająca na cierpli­
wym towarzyszeniu choremu w proce­
sie stopniowego wzrastania do akcepta­
cji swojego życia, naznaczonego przez 
chorobę i do złożenia go w ofierze, musi 
opierać się na fundamencie spotkania 
„człowieka z człowiekiem", na przyjaź­
ni i na nieustannym kontakcie z bratem, 
postrzeganym jako jedyny i niepowta­
rzalny. Jedność działalności apostolskiej, 
w której uczestniczą chorzy i zdrowi 
w imię tego samego ideału, wyznaczo­
nego nam przez Słowa Pana, umacnia 
rzeczywistą równość i odpowiedzialność 
chorego, który nigdy nie odgrywa bier­
nej roli „przedmiotu" opieki. Człowiek nie 
może odnaleźć się w pełni inaczej jak tylko 
poprzez bezinteresowny dar z siebie samego 
-  poucza Sobór Watykański II. Cierpiący 
jest łaską zewnętrzną dla człowieka, któ­
ry zbliża się do niego w duchu miłosier­
dzia i bogaci go w przemożny sposób.

Ksiądz prałat Luigi Novarese, umiesz­
czając każdą osobę w sercu Kościoła

nić tak jak Chrystus, który odnosił się 
ze współczuciem do niedoskonałości 
człowieka. A żeby być apostołem, nale­
ży najpierw samemu postępować szla­
kiem doskonałości wyznaczonej nam 
przez naszego Pana Jezusa. I to jest 
pierwszy obowiązek każdego chrześcija­
nina, a w szczególności „Ochotnika Cier­
pienia". Świadomość zobowiązań wy­
nikających z chrztu świętego staje się dla 
członków Centrum „dobrowolnym" 
wyborem wyrażającym się przez ofiarę 
z własnego życia, apostolstwo i świad­
czenie o zbawczej miłości.

Szczególnie ważnym i niezastąpio­
nym momentem pracy apostolskiej 
w Centrum jest spotkanie w grupie prze­
wodniej, której żywotność ma zasdnicze 
znaczenie dla działalności i rozwoju Cen­
trum. Jest to wydarzenie centralne, łączą­
ce w spójną całość wszystkie formy dzia­
łalności, prowadzonej także indywidual­
nie, której celem jest zawsze dowartościo­
wanie człowieka cierpiącego i towarzy­
szenie mu w drodze do pełni życia i ra­
dości w Chrystusie Panu. Grupa prze­

winień pamiętać o sprawie fundamen­
talnej, jaką jest owo pokorne i cierpliwe, 
codzienne współuczestnictwo w tej sa­
mej drodze i radosne głoszenie jedyne­
go i wspaniałego nowego życia w Chrys­
tusie zmartwychwstałym. To złączenie 
ze Zbawicielem pozwala żyć w radości.

Na koniec należałoby wspomnieć 
jeszcze o Cichych Pracownikach Krzy­
ża. Jest to stowarzyszenie życia konse­
krowanego, powstałe w kontekście tego 
samego dzieła ewangelizacji i oddane 
całkowicie apostolstwu: to całkowite 
oddanie ma być odpowiedzią na pod­
stawową potrzebę każdego charyzma­
tu, który musi wyrazić się w radykalnej 
i totalnej formie, jaką jest osobista kon­
sekracja.

Centrum Ochotników Cierpienia 
pokazuje nam jak odważnie zaakcepto­
wać swoje życie, szczególnie w obliczu 
choroby i słabości. Nieunikanie i nie­
ukrywanie cierpienia pozwala człowie­
kowi wzrastać w dobru i wykorzenić 
z siebie zło. Żyć godnością dziecka Bo­
żego w każdei sytuacji życia. ■

Intencja ogólna:
Za każdego chrześcijanina, aby uświadamiając sobie niepokojącą sytuację 
narodów, które wciąż jeszcze cierpią głód i pragnienie, poczuwał się do 
coraz większej solidarności z braćmi.

Intencja misyjna:
Za Kościół w Malezji, Singapurze i Brunei, aby pozostając otwarty na dialog 
z wyznawcami innych religii, nie zaniedbywał powierzonej mu misji 
ewangelizacji.
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Po śm ierci ks. inf. Stanisław a Pietraszki -  ś w iad ec tw o  w y c h o w a n k a

W ostatnich tygodniach często 
padały te pytania: co z Księdzem 
Kanclerzem? Jak się czuje ksiądz 
infułat Pietraszko? Towarzyszy­
liśmy mu w jego -  jak się okaza­
ło groźnej, śmiertelnej -  choro­
bie modlitwą. 10 stycznia do sali 
wykładowej, w której miałem 
zajęcia, zapukał ksiądz rektor 
Ignacy Dec, by przekazać smut­
ną informację, że ksiądz infułat 
Stanisław Pietraszko nie żyje.

99Jemu na nas zależało 3 3

K S . M A R IA N  B IS K U P

Był prefektem we Wrocławskim Se- 
m inarium  D uchow nym , w latach 
1960-1972,12 lat pracował więc w na­
szym Seminarium jako wychowawca. 
Byłem jego wychowankiem. Przyjmo­
wał mnie w 1965 roku do Seminarium. 
Pamiętam to pierwsze spotkanie z księ­
dzem prefektem. Przyjął mnie bardzo 
serdecznie. Rozm ow a była krótka 
i konkretna. Na jej zakończenie usły­
szałem decyzję: „jesteś przyjęty". Cie­
kawa rzecz, przecież była to rozmowa 
rutynowa, a ksiądz Pietraszko potrafił 
do niej przy różnych okazjach wracać.

Dla nas, ów czesnych kleryków, 
ksiądz prefekt Pietraszko był po pro­
stu „Czarnym". Taką ksywkę otrzymał 
od nas, ze względu na ciemną wów­
czas fryzurę. Szybko odkrywaliśmy, że 
„Czarny" ma prefektowskiego nosa. 
Jako wychowawcę charakteryzowała 
go wyjątkowa charyzma. Bardzo szyb­
ko rozpoznawał kleryka, jego zalety 
i wady. Lubił porządek, sumienność, 
obowiązkowość... nie znosił bałaga- 
niarstwa, leserstwa... Dla ponad dwu­
stu kleryków był jedynym prefektem. 
Zadziwiał nas czujnością. Wydawało 
się, że ma dar bilokacji. Jeżeli ktoś pró­
bował ominąć w jakimś punkcie semi­
naryjny regulamin, mógł się spodzie­
wać, że natychmiast pojawi się „Czar­
ny", a reakcja jego będzie zdecydowa­
na, a nawet ostra. Stąd niektórzy uwa­
żali, że „Pietraszko" jest zbyt rygory­
styczny czy zbyt wymagający. Jednak­
że w iększość w iedziała, że za ze­
wnętrznymi znakami ostrości ukryte 
jest wielkie zaangażowanie formacyj­

ne. Czuliśmy jak bardzo „Czarnemu" 
zależy, aby Seminarium opuszczali ka­
płani wielkiego formatu. Nigdy nie 
gniewał się na nas. Nawet po ostrej re­
prymendzie, kiedy kleryk czuł się ura­
żony, pierwszy się odzywał: „co, jesz­
cze ci nie przeszło?" W ten sposób roz­
ładowywał klerycki stres.

Niemal codziennie stawał podczas 
obiadu na ambonce w refektarzu. Po­
wód jego wystąpień, to zwykle nie po­
sprzątany pokój, nie wyfroterowana 
podłoga, nie uporządkowane biurko 
itp. Każde zaniedbanie było publicz­
nie ogłaszane. Denerwowało to, a na­
wet bolało niewinnych, bo przy takiej 
okazji połajankę m usieli wysłuchać 
wszyscy. Jednakże odkrywaliśmy sens 
takiego upominania i przypominania, 
że czystość, schludność, porządek to 
w izytów ki księdza. M ówił czasem: 
„pokaż mi swoją łazienkę, a powiem 
ci, kim jesteś".

Ksiądz prefekt Pietraszko był 
niem al przy każdej w ykonyw anej 
przez alumnów pracy. Na wiosnę, w le- 
cie niemal dozorował pracę w ogrodzie 
sem inaryjnym, Później nam mówił: 
„najbardziej was poznawałem przy 
pracy".

Jako prefekt rzadko mówił homilie. 
Kiedy zaś głosił Słowo Boże porywał 
nas formą, treścią, sposobem wygło­
szonego kazania. W życiu seminaryj­
nym nic nie uszło jego uwagi. „Czar­
ny" widział wszystko. Rzadko chwa­
lił, częściej napominał. Postęp w cno­
cie uważał za rzecz oczywistą, nato­
miast nie znosił minimalizmu, ślizga­

nia się po regulaminie. Stąd byli tacy 
klerycy, którzy bali się „Czarnego". Ale 
byli to nieliczni, właśnie ci, którym 
trudno było zmieścić się w seminaryj­
nym rytmie dnia, a najbardziej ci, któ­
rzy sądzili, że formację seminaryjną 
można realizować na własny, dowol­
ny sposób.

On zostawiał w każdym z wyświę­
conych wychowanków znak swojej pe­
dagogicznej pracy. Czynił to przez 
swoje świadectwo umiłowania Kościo­
ła, ukochania seminarium, kapłaństwa, 
także tego zapowiedzianego przez dar 
powołania w kandydatach, klerykach. 
Po prostu jemu na nas zależało i to każ­
dy z nas wynosił z seminarium du­
chownego w kapłaństwo. Dowód tego 
dawał także wówczas, kiedy często od­
wiedzał kleryków odbywających za­
sadniczą służbę wojskową w jednost­
kach specjalnie dla nich zorganizowa­
nych w Bartoszycach, Szczecinie-Pod- 
juchach, Brzegu Opolskim. Klerycy 
oczekiwali go. Ponieważ jednak zwy­
kle miał zakaz wstępu na teren jednost­
ki, klerycy-żołnierze, jeśli tylko mogli, 
przychodzili na spotkanie ze swoim 
prefektem na miejscową plebanię.

Dlatego kiedy został Kanclerzem 
Kurii Metropolitalnej dał się nam po­
znać jako „prefekt kapłanów". Dla nas 
do końca pozostał prefektem -  „Czar­
nym "!!! Lubił nawet, jeśli do niego 
zwracaliśmy się zamiast „proszę Księ­
dza Infułata" czy „Kanclerza", „Księ­
że Prefekcie". Wtedy można było za­
uważyć lekki, wyrażający zadowole­
nie, uśmiech.



Ksiądz Kanclerz znal doskonałe 
wszystkich księży, nie tylko wycho­
wanków, również tych później świę­
conych. P row adził reko lekcje  dla 
diakonów przed kapłaństwem . Był 
znakomitym konferencjonistą, rekolek­
cjonistą dla kapłanów i sióstr zakon­
nych. Z radością zapraszany był na re­
kolekcje, spotkania rocznicowe i ka­
płańskie jubileusze. Prawie w każdą 
niedzielę wyjeżdżał do różnych para­
fii, aby głosić kazania. Prowadził rów­
nież parafialne rekolekcje adwentowe 
i wielkopostne. Pokazywał mi kiedyś 
stosy konferencji i rekolekcji, opraco­
wanych w oparciu o Pismo Święte, do­
kumenty Soboru Watykańskiego II, do­
kumenty papieskie, encykliki, adhor- 
tacje. „To są podstawowe źródła, z któ­
rych czerpię potrzebne mi treści" -  
mówił ksiądz Pietraszko.

Jako Kanclerz, bardzo był zatroska­
ny o każdego księdza, ale szczególnie 
zainteresowany był księżmi, którzy 
w kapłaństwie przeżywali różne­
go rodzaju trudności. Jeździł 
do nich, wzywał ich na roz­
m owę. Czasam i bardzo 
ostro, w swoim  stylu, 
reagował, aby osiąg­
nąć jak najlepszy efekt.
Rozm ow ę z każdym  
księdzem  niezależnie 
od stażu, czy stanow i­
ska, rozpoczynał swoją 
sakramentalną inwokacją:
„Pokaż kolana! -  Modlisz 
s ię ? " . C zasam i dodaw ał 
jeszcze: „A u spowiedzi 
kiedy byłeś?".

Ks. inf. Stanisław 
Pietraszko nie 
znosił nierób­

stwa. Cieszył się osiągnięciami swoich 
wychowanków, którzy też chętnie opo­
wiadali mu o swojej duszpasterskiej 
pracy. Prowadził prosty styl kapłań­
skiego życia. Codziennie o godzinie 
6.10 odprawiał Mszę świętą w kaplicy 
sióstr Jadw iżanek, potem pracował 
w Kurii, w domu dużo czytał. Uwaga: 
nigdy nie miał telewizora. Lubił roz­
mawiać o sprawach Kościoła, o proble­
mach duszpasterskich. Zawsze pytał 
mnie o kleryków, jacy oni są, ci dzisiej­
si kandydaci do kapłaństwa.

Ks. Stanisław Pietraszko jako pre­
fekt -  „C zarny", jako Kanclerz, ale 
przede wszystkim jako człowiek i ka­
płan, pozostaje w mojej pamięci, a są­
dzę, że również w pamięci wszystkich 
wychowanków, jako „verus Israelita". 
W dzięcznością serca ogarniam y go 
jako prawego człowieka i wiernego 
Chrystusowi, Kościołowi i swojemu 

biskupowi -  kapłana. Jestem dumny, 
że miałem takiego właśnie wycho­

wawcę -  prefekta, tak bliskie­
go kapłanom kanclerza. 

Drogi Księże Prefek­
cie, Czcigodny Księże In­

fułacie, budowałeś nas 
swoim kapłańskim sty­
lem życia. Dziękuje­
my za C iebie Bożej 

O patrzności i gorąco 
prosimy Boga Miłosier­

nego o Miłosierdzie dla 
C iebie. A Sem inarium  

Duchowne, które było Ci 
tak zawsze bardzo bliskie, 
niech ma w Tobie specjal­
nego orędownika w Domu 

Ojca.

Gdy Pan Bóg 
się uśmiecha
J A N  Z A C H A R S K I

Niedawno byłem świadkiem 
następującej sceny. Do boczne­
go ołtarza w moim macierzystym 
kościele podeszła kilkuletnia 
dziewczynka z misiem. Weszła 
na ostatni stopień -  w bezpo­
średniej bliskości tabernaku­
lum. Uklękła, obok siebie posa­
dziwszy misia, zamaszystym 
ruchem przeżegnała się i znie­
ruchomiała na kilka chwil. 
Później zeszła ze stopni ołtarza. 
Nie mogła już chyba utrzymać 
solennej uwagi i skupienia. 
Dalszą drogę do babci, z którą 
przyszła, pokonała już w pod­
skokach. Wcale mnie nie zgor­
szyła obecność i rola zabawki 
w tej scence. Urzekła mnie 
raczej i wzruszyła spontanicz­
ność i prawdziwość reakcji 
dziecka, które się naprawdę 
modliło ufnie i szczerze.

Kilka dni później byłem w innym 
kościele, gdzie siostry przyprowadzi­
ły dzieci z prowadzonego przez siebie 
przedszkola, dzieci były skupione i po­
ważne, nie sprawiały jednak wrażenia 
zastraszonych przy pom ocy jakiejś 
„pruskiej" dyscypliny. One świadomie, 
w skupieniu i z godnością uczestniczy­
ły we Mszy świętej. Kapłan w pewnej 
chwili spytał, czy wiedzą, w którym 
kościele każde z nich było chrzczone, 
tak, w tym kościele koło babci, odparł 
p rostolin ijn ie i szczerze rezolutny 
przedszkolak. I pomyślałem sobie o in­
nej dziewczynce, która podczas Mszy 
dla przedszkolaków -  na pytanie czy 
wie kogo lub co można uznać za naj­
doskonalsze dzieło Boże, odparła, ze 
ona wie bardzo dobrze, tym najbar­
dziej udanym dziełem  Stwórcy jest 
bowiem ona sama.

Obok anegdotycznych aspektów 
tych zdarzeń uderza w nich absolutny 
brak zakłamania i fałszu, szczerość,

I V  Dokończenie na str. 10



Gdy Pan Bóg się uśmiecha
i V  Dokończenie ze str. 9

ufność, prawdziwość reakcji, no i oczy­
wiście pewna naiwność. Pomyślałem 
sobie natychm iast o księdzu Janie 
Twardowskim, który w jednym z wier­
szy wyznaje: „Ja ksiądz, wierzę Panu 
Bogu, jak dziecko". W jego poezji, zda­
niem szwajcarskiego teologa Karla Bar- 
tha, „uśmiecha się Bóg, zaśmiewają się 
aniołowie".

W codziennym życiu brakuje nam 
radości płynącej z wiary, z obcowania 
z Panem Bogiem. Gorszą niektórych 
z nas przejawy inkulturacji wśród na­
szych braci w wierze z dalekich kra­
jów. Owa egzotyka i pozorna pogań- 
skość tych wszystkich tańców, pląsów, 
rytmiczne uderzenia w nieznane nam 
instrumenty. A przecież one właśnie 
wzbogacają i modyfikują sposoby wy­
rażania wiary -  wcale jej przy tym nie 
zubożając. Tej radości płynącej z wia­
ry często brak na co dzień w naszych 
kościołach. Wierni przekazują sobie 
znak pokoju sztywno i jakby niechęt­
nie, bez uśmiechu i życzliwości oraz 
śladu autentycznego przeżywania wia­
ry we wspólnocie, wśród współwy­
znawców. Unikają spojrzeń, nie spoglą­
dają w oczy, jakby obojętni. Tak jakby się 
wstydzili swej wiary i jej okazywania.

Podobnie rzecz się ma, gdy organis­
ta intonuje jakąś pieśń. Ludzie śpiewają 
półgębkiem lub nie śpiewają wcale -  
spięci, zahamowani, nieufni. Śpiew 
jest przecież jednym z najpiękniejszych 
rodzajów modlitwy. Kto śpiewa, mo­
dli się jakby w dwójnasób. Tej modli­
twy też najczęściej brakuje. I znów ten 
sam szokujący wniosek: wielu z nas 
wstydzi się przejawów okazywania 
wiary, związanej z nią radości. To się 
dzieje w kościele, jakiego wobec tego 
świadectwa wiary można oczekiwać 
poza świątynią, w codziennych, ro­
dzinnych czy zawodowych sytuacjach.

Nasi „władcy" z okresu PRL chcieli 
ograniczyć świadomość przynależności 
do ludzi wierzących. Miała się ona spro­
wadzać wyłącznie do miejsc kultu reli­
gijnego. Poza tym należało się wystrze­
gać okazywania w różnych codziennych 
sytuacjach swej przynależności do Koś­
cioła. Teraz PRL-u już nie ma, owa za­
wstydzająca niechęć demonstrowania 
swej przynależności do Kościoła trwa. 
Czyżby to było zwycięstwo zza grobu 
władzy ludowej. Świadomie nieco wy­
ostrzyłem obraz stanu świadomości lu­
dzi wierzących. Może nie jest tak zawsze 
i na pewno nie wszędzie. Są zapewne

budujące przykłady stanu religijnej świa­
domości. Również wiarę wielu z nas ce­
chuje ufność i szczerość, brak hipokryzji 
i zakłamania.

A więc to wszystko, co można do­
strzec u tych najm łodszych, którzy 
z Panem Bogiem się najczęściej łączą 
i kontaktują, którzy mają swój ducho­
wy, dziecięcy Internet, łączący ich z Pa­
nem Jezusem czy Matka Boską.

Pomyślmy jeszcze raz przez chwi­
lę o tym, jakie są nasze modlitwy. Wy­
magają pełnego, wewnętrznego sku­
pienia. Nie zawsze je mamy. Wymagają 
oderw ania od codziennej, zw ykłej 
rzeczywistości, która często „skrzeczy" 
-  jak powiedział Wyspiański. Rzadko 
tak się dzieje, często nasza modlitwa 
nie przynosi świadomości obcowania 
z Bogiem, zawierzenia mu, duchowej 
łączności, głębi przeżywania modli­
tewnych, religijnych uniesień. Słowa 
modlitwy padają gdzieś obok, stają się 
czasem tylko odbębnieniem wieczor­
nego i porannego rytuału. Myślami od­
skakujemy gdzieś w bok. Mnożą się, 
przerywając ten nieudany seans łącz­
ności z Panem Bogiem -  myślowe dy­
gresje, dla niektórych z nas modlitwa 
staje się okazją do zademonstrowania 
roszczeniowej postawy wobec Boga, 
staje się koncertem życzeń, oczekiwań, 
nieomal żądań, które nie idą w parze 
z naszą duchową gotowością do szu­
kania Boga w modlitwie i skupieniu.

Dzieje się tak, jak w tym dowcipie 
o człowieku, który oczekiwał wygranej 
na loterii, lecz zapomniał, że najpierw 
trzeba w ypełnić kupon. M odlitw a 
życzeniowa, w ujemnym tego słowa 
znaczeniu, nie oznacza przecież, że 
mamy z próśb o różnego rodzaju łaski 
rezygnować. Trzeba jednak wypełnić 
ten anegdotyczny kupon, ufać i ocze­
kiwać, mając jednocześnie świadomość 
prawdziwości słów: bądź wola Twoja, 
jako w niebie, tak i na ziemi". Dobrze 
by było, gdyby każdy z nas miał w swej 
postawie cos z owej dziewczynki, któ­
ra modliła się z misiem. Byśmy byli 
wobec Boga i ludzi tak jak dzieci: ufni, 
szczerzy, prostolinijni, prawdziwi. By 
każdy z nas miał w sobie coś z tego 
księdza, który ufa Panu Bogu jak dziec­
ko. Wiara jest bowiem przeżyciem ra­
dosnym, a uśmiechu, humoru i opty­
mizmu nie należy się wstydzić.

JAN ZACHARSKI

I Skąd wzięło się Pańskie zainteresowanie 
Polską?

Jestem wnukiem Polaka, Stanisława 
Świackiego, urodzonego w roku 1865, 
służącego przez lata w armii carskiej, 
absolwenta szkoły wojskowej w Ora- 
nienburgu, m ianowanego w końcu 
I wojny światowej generałem.

Kiedy zaczęła się w Rosji rewolucja 
1917 roku, a potem wojna domowa, 
dziadek mój przedostał się przez Fran­
cję do Polski, w której zamieszkał aż do 
śmierci w roku 1952. W Polsce zostawił 
też po sobie dwoje dzieci: córkę i syna -  
tzn. moją ciotkę Ewę i mojego stryja 
Michała. W Rosji natomiast, z pierwsze­
go małżeństwa, miał dwóch synów: mo­
jego ojca Pawła i jego brata Leonida.

Mój ojciec Paweł podczas wojny do­
mowej walczył przeciw czerwonym 
w szeregach białogwardzistów, pod do­
wództwem gen. Aleksandra Kołczaka, 
z którym przeszedł całą Syberię i dostał 
się do niewoli. Bolszewizm i komunizm 
nigdy nie odpowiadały poglądom na­
szej rodziny.

Potem, dzięki zbiegowi wielu sprzy­
jających okoliczności oraz pomocy przy­
jaciół, uciekł z obozu na Syberii i osiadł 
w Petersburgu.

I Ma Pan więc polskie korzenie po dziad­
ku i ojcu...

Matka pochodziła natomiast z boga­
tej rodziny syberyjskich kupców, skąd 
w obawie przed komunistami przenios­
ła się do Petersburga. W St. Petersbur­
gu poznała następnie i poślubiła moje­
go ojca.

I Pan też związany jest od zawsze z Pe­
tersburgiem...

Tam się urodziłem w roku 1931, tam 
ukończyłem szkołę i studia.

I Kiedy zaczęła się Pana przygoda z języ­
kiem polskim?

W domu rozmawialiśmy zawsze po 
rosyjsku. Znajomość polskiego przez 
mojego ojca nie była najlepsza. Języka 
polskiego faktycznie zacząłem się uczyć 
dopiero na polonistyce, którą ukończy­
łem w roku 1955. Decyzję o wyborze po­
lonistyki podjąłem pod wpływem prze­
konań wewnętrznych, może jeszcze 
wówczas do końca nie rozbudzonych.

I Prawie jednocześnie zaczął Pan tłuma­
czyć literaturę polską na rosyjski...

Jeszcze na studiach, choć nie studio­
wałem w najlepszych czasach. Najwar­
tościowszych bowiem profesorów, ze



Jestem i Polakiem, 
i Rosjaninem...

Ze Światosławem Świackim, laureatem tegorocznej nagrody im. Andrzeja Drawicza, tłumaczem, 
literatem -  redaktorem naczelnym „Gazety Petersburskiej” , rozmawia Leszek Wątróbski

względów ideologicznych, wyrzucali 
z uczelni albo zastraszali. Zostawali pra­
wie sami karierowicze. Tak było na ru- 
sycystyce i wielu innych kierunkach 
humanistycznych. U nas na polonistyce 
było może trochę lepiej.

Pierwsze moje tłumaczenia z pol­
skiego na rosyjski robiłem na swój wy­
łącznie użytek. Potem znalazłem się 
w zespole tłumaczy literatury polskiej 
pracujących nad obszernym tomem po­
ezji zachodnich i południowych Sło­
wian. Przetłumaczyłem wówczas około 
40 wierszy różnych poetów - poczyna­
jąc od Mikołaja Reja, kończąc na poezji 
rewolucyjnej XIX wieku. Na nowszą 
poezję istniał wówczas zapis cenzury. Tą 
granicą była rewolucja październikowa. 
Dziś niektórych tych przekładów trochę 
się wstydzę. Z perspektywy lat widzę, 
że były zrobione bez odpowiedniej jesz­
cze wprawy. Na szczęście wiele z nich 
przetłumaczyłem później raz jeszcze. 
Tak było z Konradem Wallenrodem, któ­
ry kilka lat później ukazał się w całości.

Potem było już zdecydowanie łat­
wiej. Stopniowo też czułem coraz wię­
cej zadowolenia z mojej pracy. Najwię­
cej radości w owym czasie sprawił mi 
przekład książki dla dzieci Wojciecha 
Żukrowskiego „Porwanie w Tiutiurlista­

nie". Potem tłumaczyłem „Balladynę" 
Juliusza Słowackiego...

Tłumaczenie poezji uważałem za­
wsze trochę za pracę akademicką. Sia­
dało się bowiem przy biurku, brało do 
ręki wiersze do tłumaczenia, maszynę 
do pisania i po wszystkim. Jedyna trud­
ność polegała na dyscyplinie wewnętrz­
nej tłumacza. Czasami bowiem trafiałem 
na fragmenty, które w danej chwili zu­
pełnie mi się nie podobały.

Najbardziej znany i ceniony 
był Pański przekład „Pana 
Tadeusza"...

Wcześniejsze tłumaczenie „Beniow­
skiego" było bardziej z rozsądku. Cie­
kawiło mnie, jak rozwiązać tę poetycką 
łamigłówkę, którą posługiwał się Juliusz 
Słowacki. „Pan Tadeusz" urzekł mnie 
natomiast i porwał. Tak było do ostat­
niego tłumaczonego wiersza. Nie bar­
dzo też byłem pewny, jak zostanie ode­
brany. Mojego tłumaczenia nie mogłem 
bowiem porównywać do oryginału. Tłu­
maczenie było przecież jedynie pewne­
go rodzaju kopią, lepszą lub gorszą.

W poezji M ickiew icza 
były też fragmenty, choć na 
szczęście niewiele, które mnie 
niezbyt zachwycały. To jest 
jednak zupełnie normalne, że 
każdy autor ma coś trudne­
go, albo dziwnego dla in­
nych. Podobnie czuję kiedy 
czytam np. Puszkina. Tam też 
nie wszystko do końca mnie 
zachwyca. Trzeba się jednak 
przełamywać i te nazwijmy 
„trudne" linijki przekładać 
też dokładnie.

O „Panu Tadeuszu" myś­
lałem przez lata. Pomysł jego 
przekładu na rosyjski dojrze­
wał długo. Pamiętam, jak już 
w końcu do tej pracy zaczęto 
mnie namawiać. Pierwszy 
urywek jaki przetłumaczy­
łem był opisem burzy. Potem, 
wiele lat później, nad grobem 
swego ojca, poczułem na­
tchnienie. Wydawało mi się, 
że już wiem, jak należy przetłumaczyć 
Mickiewicza. Od tego się właśnie zaczę­
ło. Później było już zdecydow anie 
łatwiej, a tłumaczenie popłynęło mi jak 
rzeka i nie mogłem go już zatrzymać. 
Pracowałem nawet po nocach, zanie­
dbując wszystkie inne swoje obowiąz­
ki. Chęć przetłumaczenia „Pana Tade­
usza" była zdecydowanie silniejsza niż 
wszystko inne.

]ak Pański przekład przyjęła krytyka ro­
syjska?

Dziwne, ale właściwie nijak. Pisano 
jedynie, że się już ukazał i że wszyscy 
się z tego faktu cieszą. Niewiele jednak 
z tego wynikało. Brakowało prawdziwej 
oceny merytorycznej. Tę wystawiła mi 
dopiero strona polska. Ku mojemu wiel­
kiemu zdziwieniu recenzja mojego prze­
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i A jaki jest dziś stosu­

nek Rosjan do Pola­
ków?

Stosunek ten jest 
bardzo skomplikowa­
ny. Przeciętny Rosja­
nin, statystyczny czło­
wiek, Polską się zupeł­
nie nie interesuje, po­
dobnie zresztą jak wie­
loma innymi krajami.
Może tylko trochę jako 
krajem z Rosją sąsia­
dującym. Zdecydowa­
nie ważniejsza jest dla 
nich Europa jako ca­
łość, a w niej Niemcy 
i, oczywiście, Ameryka, 
zdecydowanie nawet 
bardziej dziś niż Euro­
pa. Tak widzą dziś Pol­
skę statystyczni oby­
watele naszej federacji.

Przyczyną tego mo­
że być również fakt, że 
nasze gospodarki nie 
współpracują ze sobą 
na właściwym pozio­
mie. Wzajemne zainte­
resowanie jest bardzo 
często wynikiem rela­
cji pomiędzy poszcze­
gólnymi krajami, ich P o p ie rs ie  A d a m a  M ic k ie w ic za  p rzed  s zk o łą  po lską  
wielkości i częstotli­
wości.

kładu była entuzjastyczna. To była jedy­
na i przenikliwa ocena mojej pracy.

I Czym obok tłumaczenia literatury pol­
skiej zajmował się Pan jeszcze?

Robiłem też inscenizacje na podsta­
wie tłumaczonych książek dla dzieci. 
Blisko współpracowałem z teatrem la­
lek i telewizją, dla której przygotowa­
łem np. 15 odcinków „Misia Uszatka". 
Byłem wreszcie autorem sztuk dla naj­
młodszych. Ostatnią moją pracą było 
tłumaczenie Norwida. Polska poezja 
wywierała na mnie zawsze wielkie wra­
żenie...

Czy dziś może więc Pan spokojnie po­
rozmawiać o swojej świadomości naro­
dowej? Czy zadecydowały o niej polskie 
korzenie, czy matka i rosyjskie wycho- 
wanie?

Gdyby przyszło mi określić swoją 
narodowość, to nie powiedziałbym, że 
jestem Rosjaninem, ani że jestem Pola­
kiem. Bardziej czuję się dziś kosmopo­
litą. Zawsze mam wielką przyjemność 
przebywać w obcym kraju. Naprawdę 
trudno mi dziś powiedzieć, że jestem 
tylko Rosjaninem czy tylko Polakiem -  
raczej i Polakiem i Rosjaninem.

Kiedy jestem w Polsce, bardziej czu­
ję się Polakiem, kiedy zaś w Rosji -  Ros­
janinem, choć nie zawsze tak bezkom­
promisowo. To zależy jak się w danej 
chwili dzieje w Rosji. U nas są bowiem 
ciągle jakieś komplikacje, nazwałbym je: 
wewnątrznarodowe. Mam tu na myśli 
naszą ciągłą niestabilność i kłopoty z gos­
podarką. Rosja to przecież olbrzymi kraj, 
w którym nie ma jeszcze równowagi. 
Nie znaczy to, oczywiście, że jej nie ko­
cham, czy że mam do niej negatywny 
stosunek.

Polska jest natomiast bardziej jedno­
lita. Kiedy tam jestem, to cieszę się bar­
dzo, że osiągnęła już znaczące sukcesy 
-  tak gospodarcze jak i polityczne. Zda­
ję sobie jednocześnie sprawę, że społe­
czeństwo polskie może tego jeszcze tak 
wyraźnie nie odczuwa. Sukcesy te są 
jednak sukcesami postępu i przychodzą 
stopniowo jeden po drugim. Mieszka­
jąc zaś w kraju trudno je z wewnątrz 
zobaczyć czy poczuć.

I Nasze dwa słowiańskie narody są do sie­
bie podobne. Dostrzegalne są jednak 
i pewne różnice...

U wszystkich Słowian jest wiele 
wspólnych cech. Są też i pewne różnice. 
Polacy są np. bardziej pracowici od Ros­
jan. Przynajmniej tak to teraz wygląda. 
Porównajmy w tym kontekście obie na­
sze gospodarki.

I A jaki wpływ na ich kształtowanie ma 
dziś Polonia rosyjska i jaka jest w tym 
rola Polaków mieszkających w Peters­
burgu?

Polaków w Petersburgu było zdecy­
dowanie więcej jeszcze przed rewolucją 
1917 roku. Potem, w czasach stalinow­
skich, szczególnie w latach trzydzies­
tych, wykończono ich wielu. Stalin 
uważał zawsze Polaków za swoich wiel­
kich wrogów. Jego zdaniem komunizm 
był zawsze obcy mentalności polskiej. 
Polacy ginęli więc tylko dlatego, że byli 
Polakami.

Dziś wszyscy odczuwamy w Peters­
burgu wielkie odrodzenie polskości. 
Ludzie zaczynają ponownie interesować 
się swoimi korzeniami, także ci którzy 
pochodzą z rodzin polsko-rosyjskich. 
Zdecydowana ich większość to ludzie 
tu urodzeni i wychowani należący do 
trzeciego i czwartego pokolenia. Są to, 
podobnie jak i ja, zruszczeni potomko­
wie dawnych Polaków, którzy po latach 
zapomnienia gamą się do kultury i ję­
zyka polskiego. Wielu z nich należy dziś 
do Stowarzyszenia Kulturalno-Oświato­
wego „Polonia" im. Adama Mickiewi­
cza, Związku Polaków w Rosji czy in­

nych organizacji polonijnych działają­
cych w naszym mieście.

I Czy Polonia w St. Petersburgu dostrze­
gana jest dziś przez władze miejskie 
i okręgowe?

Organizacje polonijne utrzymują 
dziś rozległe stosunki na obu szczeblach. 
Stosunki polsko-rosyjskie na tych pozio­
mach są bardzo otwarte, podobnie jak 
z innymi towarzystwami mniejszości 
narodowych -  np. z Niemcami, Ukraiń­
cami, Finami czy Białorusinami.

Polonia petersburska powiększa się 
nadal. Z kraju napływają tu nowe oso­
by, które z Rosjankami albo Rosjanami 
zawarły małżeństwa mieszane. Można 
śmiało powiedzieć, że jest to emigracja 
sercowa.

Nasza petersburska Polonia jest co­
raz bardziej aktywna. Aktywność ta jed­
nak nadal wychodzi z konsulatu gene­
ralnego RP. Może i dlatego, że nasza 
Polonia, w przeciwieństwie np. do ame­
rykańskiej, jest zdecydowanie uboższa. 
Dużą też rolę w aktywizacji środowiska 
polonijnego Petersburga spełniają para­
fie katolickie, w których nadal odprawia 
się polskie nabożeństwa.
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Dosyć często narzekamy na brak wzorców osobowych. Przechodzimy 
obok nich i ich nie dostrzegamy za życia. Tak jest też z sylwetką 
śp. ks. bp Wincentego Urbana. Przypomniał ją tuż przed swoją 
śmiercią ks. Stefan Wójcik. Autor, kapłan, wielce zasłużony dla 
archidiecezji wrocławskiej, budowniczy trzech kościołów (Św. 
Stefana, który w grudniu został konsekrowany przez ks. kardynała 
Henryka Gulbinowicza, Św. Ducha i na cmentarzu przy ul. Bardz- 
kiej) parał się amatorsko pisarstwem historycznym. I na tym polu 
mógł odnotować znaczne sukcesy. Jego praca doktorska pt. „Kate­
chizacja w warunkach systemu totalitarnego. Na przykładzie 
Administracji Apostolskiej Dolnego Śląska w latach 1945-1961” 
została wyróżniona Nagrodą im. Ireny i Franciszka Skowyrów, przy­
znaną przez Katolicki Uniwersytet Lubelski. Duże zainteresowanie 
wywołały dwa wydania pracy o ks. infułacie dr. Stanisławie Tur­
kowskim, lwowskim duszpasterzu na Dolnym Śląsku.

| jak liczna jest dziś Polonia petersburska ?

Trudno jest niezmiernie na to pyta­
nie odpowiedzieć. Optymalna wersja, 
pochodząca ze środowiska polonijnego 
mówi o 10, 20 a nawet 30 tysiącach ta­
kich ludzi. Są to jednak, moim zdaniem, 
liczby zdecydowanie przesadzone.

I Z jakimi środowiskami polonijnymi na 
świecie nasi rodacy w Petersburgu  
utrzymują kontakty?

Wszyscy niezmiernie żałujemy, że 
mamy ciągle zbyt słabe kontakty z Po­
lonią amerykańską. Dla nas te kontakty 
byłyby niezmiernie pożyteczne, ale i dla 
nich chyba też. Polonia rosyjska bardziej 
bliska jest swoim korzeniom. Tu ciągle 
się czuje to dążenie do polskości i języ­
ka polskiego. Czy Polonia amerykańska 
jest pod tym względem do nas podob­
na? Moim zdaniem nie do końca. Może 
dobrze byłoby, aby nasi amerykańscy 
rodacy zobaczyli czasem, jak ciężko po­
wodzi się Polonii rosyjskiej. Muszą tu 
jednak wcześniej przyjechać i osobiście 
się o tym przekonać.

I Nie rozmawialiśmy jeszcze o „Gazecie 
Petersburskiej", którą Pan obecnie kie­
ruje...

Rok temu, kiedy przygotowywano 
pierwszy numer gazety, poproszono 
mnie o objęcie stanowiska redaktora 
naczelnego. Zgodziłem się. Nie bardzo 
miałem jednak czas, aby się nią napraw­
dę zająć. Przez szereg miesięcy ciężko 
chorowałem. Dziś czuję się zdecydowa­
nie lepiej i mam nadzieję, że będę jej 
mógł poświęcić zdecydowanie więcej 
swego czasu.

Nasza gazeta ciągle się rozpędza. 
Każde jej wydanie uzależnione jest jed­
nak od dotacji z Polski. Sama, przy na­
kładzie 999 egzemplarzy, utrzymać się 
nie może. Nie mając więc żadnych zys­
ków wszystko robimy społecznie. Naj­
bardziej zaangażowana jest w nią pani 
Teresa Konopielko.

I Nie mogę też nie zapytać się Pana o ocze­
kiwania Polonii petersburskiej w stosun­
ku do Polski...

Oczekujemy prawdziwej miłości od 
Macierzy. Odczuwamy ją wprawdzie od 
dawna, ale chcielibyśmy jej zdecydowa­
nie więcej i to nie tylko w samych de­
klaracjach.

I Tego więc Państwu wszystkim życzę. 
Dziękuję też za rozmowę.

Rozmawiał LESZEK WĄTRÓBSKI

O m awiana książka ukazała się 
przed rokiem i wywołała znaczne zain­
teresowanie w środowisku nie tylko 
wrocławskim. Na jej okładce, tak o niej 
pisał dr Franciszek Nieckula: „Zaiste nie 
jest to opracowanie sine ira et studio zro­
dzone w chłodnym umyśle profesjonal­
nego historyka . Najwyraźniej powsta­
ło z potrzeby serca". Wspomniany ba­
dacz wyraźnie zaznacza, że nie potrafili 
owego stosunku emocjonalnego wyczyś­
cić redaktorzy, ale nie zmienia to posta­
ci rzeczy, że opracowanie dąży wyraź­
nie do stworzenia możliwie obiektyw­
nego obrazu sylwetki biskupa-sufraga- 
na a zarazem profesora Metropolitalne­
go Wyższego Seminarium Duchowne­
go we Wrocławiu i w Nysie i przez pe­
wien czas także ATK w Warszawie

Książka jest oparta na obszernej li­
teraturze i bogatym materiale źródło­
wym. Jej wykaz może nie jest zbyt im­
ponujący, ale nosi on podtytuł „wybór", 
i to wyjaśnia, że wiele prac wykorzysta­
nych w pracy nie zostało w niej zamiesz­
czonych. Autor wychodzi! bowiem z za­
łożenia, że pełne ich zestawienie zajęło­
by zbyt wiele miejsca. Biografia ma 
układ chronologiczny, choć stara się 
równocześnie ukazać różne sfery dzia­
łania Biskupa.

Zaczyna się od domu rodzinnego 
i bliżej stara się scharakteryzować śro­
dowisko, w którym 13 II 1911 r. przy­
szedł na świat przyszły sufragan wro­
cławski. Jest to właśnie cecha charakte­
rystyczna całego opracowania. Autor

zawsze dąży do ukazania swojego bo­
hatera na tle najbliższego otoczenia 
i czasów, w których przyszło mu żyć. 
W tym pierwszym wypadku ukazuje 
wioskę G rodzisk kolo Przew orska, 
a przede wszystkim dokładnie charak­
teryzuje rodzinę, jej zwyczaje, przywią­
zanie do Kościoła, czyli to wszystko, co 
musiało rzutować na kształtowanie się 
młodego Wincentego. W podobny spo­
sób przedstawia lata szkolne i trudne 
warunki, w jakich przyszło mu zdoby­
wać wiedzę i przekroczyć pierwszy próg 
jakim było uzyskanie matury w nieda­
lekim Leżajsku. Więcej trudu wymaga­
ło stworzenie obrazu lwowskiego śro­
dowiska naukowego, a w szczególności 
grona nauczającego w Wyższym Semi­
narium Duchownym i na Wydziale Teo­
logicznym Uniwersytetu im. Jana Kazi­
mierza we Lwowie, na którym potem 
podjął studia Wincenty Urban. Tu nie 
wystarczyło odwołanie się do później­
szych jego prac na ten temat, choć nie­
wątpliwie one były punktem wyjścia 
owych studiów. Trzeba przyznać, że 
z zadania tego wywiązał się Autor lepiej 
niż niejeden zawodowy historyk. Nie 
pominął on przy tym owych ludzi, któ­
rzy mieli wpływ na kształtowanie się 
osobowości przyszłych duchownych, na 
czele z rektorami WSD ks. bp Francisz­
kiem Lisowskim i bp Eugeniuszem Ba­
ziakiem, o którym tak pięknie pisał po 
latach ks. Szetelnicki. Trudno byłoby

Dokończenie na str. 14



Książka o biskupie Urbanie
I V  Dokończenie zestr. 13

odtworzyć lata studiów, gdyby nie do­
świadczenie zdobyte przy pisaniu bio­
grafii ks. dr. S. Turkowskiego. Na pew­
no jego wspomnienia, a także inne tego 
typu przekazy ułatwiły wywiązanie się 
z tego zadania. Było to tym ważniejsze, 
że Wincenty Urban należał do wyróż­
niających się kleryków i to zarówno 
w nauce, jak i działalności społecznej. 
Był on aktywny w kole naukowym 
(Koło Odczytowe Kleryków im. Ks. Pio­
tra Skargi). Wyróżniał się też w pracy 
Koła Abstynentów Alumnów Semina­
rium Duchownego, w którym pełnił 
przez pewien czas funkcję prezesa. Po­
przez odczyty a także artykuły w wy­
dawanym na powielaczu pisemku zwal­
czał plagę pijaństwa. Może obserwacje 
wyniesione z stron rodzinnych były tego 
przyczyną lub wcześniejsze zetknięcie 
się z ruchem propagującym trzeźwość 
a prowadzonym przez Kościół sprawi­
ły, że tak mocno zaangażował się w tę 
działalność.

Całe to formowanie osobowości od­
bywało się niewątpliwie pod wpływem 
legendy ks. arcybiskupa Józefa Bidy-Bil- 
czewskiego. Z tym rządcą archidiecezji 
lwowskiej nie zetknął się już osobiście, 
ale pamięć o nim była we Lwowie szcze­
gólnie silna, zwłaszcza w środowisku 
uniwersyteckim. Wszak zanim bp Bil- 
czewski został ordynariuszem archidie­
cezji lwowskiej, był rektorem uniwersy­
tetu i autorem nowoczesnego planu roz­
woju tej placówki. Jak silne to były 
związki emocjonalne może świadczyć 
fakt, że po latach kilka artykułów wy­
szło spod pióra ks. Prof. Wincentego 
Urbana, a uwieńczone zostały one bio­
grafią tego hierarchy z Kresów Wschod­
nich Rzeczypospolitej wyniesionego 
przez Jana Pawia II na ołtarze. Nie trze­
ba zaznaczać, że studia ukończył ks. 
Wincenty Urban z wysoko ocenioną 
pracą magisterską na temat „Myśli unij­
nej w Polsce w drugiej połowie XVI w.", 
po ukończeniu seminarium ks. prof. 
J. Umińskiego.

Po przyjęciu święceń z rąk arcybi­
skupa B. Twardowskiego przyszła pra­
ca w podlwowskich parafiach. Obo­
wiązki wikariusza godził młody kapłan 
z pracą w charakterze katechety. Na brak 
zajęć nie mógł więc narzekać, a jeszcze 
znajdował czas na pracę w archiwach 
i bibliotekach lwowskich. W centrum 
Jego zainteresowania, może za radą 
Mistrza, znalazła się postać żyjącego w 
XVII w. arcybiskupa Melecjusza Smo- 
trzyskiego. I znowu ten etap biografii

młodego kapłana przedstawiony został 
na tle życia poszczególnych parafii. Ułat­
wiło to zadanie zachowanie niektórych 
dokumentów parafialnych, a także póź­
niejsze prace ks. Profesora, który po la­
tach do dziejów tych miejscowości po­
wrócił i dwom poświęcił małe książecz­
ki (Biłce Szlacheckiej i Sokolnikom).

Pierwszy powojenny okres po krót­
kim epizodzie dalszej pracy na stanowis­
kach w parafiach w diecezji opolskiej, 
w tym w Grodźcu, gdzie osiedlili się 
bilczanie przypadł na działalność ks. 
Wincentego Urbana w charakterze kie­
rownika Archiwum, Biblioteki Kapitul­
nej i Muzeum Archidiecezji Wrocław­
skiej. Ten okres został przez Autora bar­
dzo szczegółowo odtworzony. Sięgnął 
on do wszystkich możliwych publikacji

na ten temat, które ukazały się w ślą­
skich i ogólnopolskich czasopismach. 
Ostatnio został dokładnie scharaktery­
zowany przez ks. prof. Józefa Patera na 
konferencji zorganizowanej z okazji 100. 
rocznicy założenia Muzeum Archidiece­
zji Wrocławskiej 11 IX 1998)

W kolejnym rozdziale scharaktery­
zowana została kariera i praca nauko­
wa ks. Prof. Wincentego Urbana. Nie 
była ona łatwa. Wojna przeszkodziła 
w obronie pracy doktorskiej. Doszło do 
niej dopiero w roku 1947. Później 26 II 
1953 r. habilitował się on na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego na podstawie pracy „Leopold Se- 
dlnicki, książę biskup wrocławski 1836- 
-1840 i jego odstępstwo na tle dziejów 
Kościoła katolickiego na Śląsku w pierw­
szej połowie XIX wieku". I tu podobnie 
jak przy doktoracie, nie wszystko poto­
czyło się bez przeszkód. Przypuszczal­
nie głównie ze względu na zbliżającą się 
likw idację Wydziału Teologicznego 
i niedopełnienie obowiązku druku pra-

KS. STEFAN WÓJCIK

BISKUP 
WINCENTY URBAN

Życie i działalność 
1911-1983
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Film

Zaprawdę mówię wam, To, co uczyniliście najmniej­
szemu z moich braci, Mnieście uczynili.

(Mt 25, 44-46)

Edi -  nasz brat 
najmniejszy

cy nie doszło do zatwierdzenia habi­
litacji. W trakcie wspomnianej reor­
ganizacji zaginęła cała dokumentacja, 
w tym trzy recenzje pracy. Wszystkie 
formalności dopełnione zostały do­
piero w 1972 r. Stąd profesura nad­
zwyczajna przyszła dopiero w 1975 r. 
a zwyczajna w 1982 r. Omówiona 
została niejako równolegle praca 
w WSD we Wrocławiu i Nysie, a tak­
że w Katolickim Instytucie Nauko­
wym, a następnie w ATK w Warsza­
wie i na PWT we Wrocławiu. W tym 
fragmencie przydałoby się omówienie 
wkładu księdza profesora w kształce­
nie kadry, bo w łaśnie ci ludzie, 
uczniowie i współpracownicy mieli 
kontynuować Jego badania i pracę dy­
daktyczną.

Następny rozdział poświęcony 
jest twórczości piśmienniczej. Autor 
słusznie wyróżnił w niej trzy grupy 
tematyczne: 1) Silesiana 2) prace po­
święcone dziejom Kościoła w archi­
diecezji lwowskiej 3) inne pisma hi­
storyczne i poświęcone duszpaster­
stwu.

W tej pierwszej grupie wyróżniają 
się prace, które miały wydobywać 
z zapomnienia polski wkład w rozwój 
śląskiej ziemi a równocześnie poka­
zywać ludzi, o których nie pamięta­
no w czasach od personifikowania 
dziejów. W drugiej, których znaczna 
część ukazała się jeszcze na Kresach 
Wschodnich lub poza granicami kra­
ju ukazywał zarówno wkład Polaków 
jak i trudne stosunki między poszcze­
gólnymi nacjami, a zwłaszcza między 
Polakami i Ukraińcami w ostatnim 
okresie II wojny światowej. W trzeciej 
na uwagę zasługuje udział w bada­
niach nad dziejami Kościoła w Polsce, 
liczne syntezy i podręczniki i wresz­
cie wydanie wielu kazań. Ks. kardy­
nał Henryk Gulbinowicz podkreślał 
właśnie pracowitość na tych dwóch 
półach nauki i duszpasterstwa, mó­
wiąc, że „umiał dzięki szczególnym 
darom łaski łączyć te dwie dziedziny 
prac". Właśnie przedostatni rozdział 
poświęcony jest pracy duszpaster­
skiej, w tym m.in. wśród sióstr elż­
bietanek i środowiska naukowego 
Wrocławia). W ostatnim Autor starał 
się wydobyć idee przewodnie posłu­
gi biskupiej.

Książkę tę zalecam jako lekturę 
nie tylko ludziom interesującym się 
historią najnowszą Kościoła, ale tym 
wszystkim, którym nieobca była syl­
wetka ks. bp. Wincentego Urbana.

_______ KRYSTYN MATWIJOWSKI

Ks. Stefan W ójcik, Biskup Wincenty Urban. 
Życie I  działalność 1911-1983. Lublin 2001.

B A R B A R A  L E K A R C Z Y K -C IS E K

Film Piotra Trzaskalskiego pt. Edi 
rozpoczyna scena mająca znamio­
na symbolu. Oto całą płaszczyz­
nę ekranu wypełnia woda, której 
powierzchnię bombardują krople 
deszczu. Symbolika potopu? 
oczyszczenia? Chwilę potem 
widzimy mały pływający przed­
miot -  gałązkę, która balansuje 
w nieznanym kierunku... Ten sam 
obraz nabiera nowych znaczeń, 
gdy pojawia się w nastrojowych 
retrospekcjach. Oto chłopiec 
leżący na drewnianym mostku 
rzuca ów patyk do wody, a kame­
ra długo i cierpliwie towarzyszy 
mu w ujęciu z góry. Chłopcem tym 
jest tytułowy bohater filmu, któ­
rego los zdaje się zawierać 
w owej wstępnej metaforze.

Poznajemy go jako człowieka z tzw. 
marginesu społecznego -  zaniedbanego,
0 twarzy pooranej zmarszczkami i znisz­
czonej alkoholem. Mieszka z przyjacielem 
w prymitywnych warunkach i żyje ze 
sprzedaży złomu. Ale też gromadzi zna­
lezione na śmietnikach książki, których 
pokaźny zbiór widzimy, gdy Edi otwo­
rzy starą lodówkę, służącą mu za biblio­
tekę... Co więcej, on te książki czyta
1 uważa za rzecz najcenniejszą -  „Słowo 
jest czymś trwałym, nie przemija"- mówi 
do swego współtowarzysza, który nie ro­
zumie , po co przyjacielowi przedmioty 
tak bezużyteczne. Sam marzy tymczasem 
o posiadaniu telewizora, który jest dla 
niego symbolem cywilizacyjnego dobro­
bytu, choć i tak nie mógłby go oglądać, 
bowiem pomieszczenie, które zajmują, 
pozbawione jest prądu... Z czasem jed­

nak Edi stanie się dla niego mistrzem, któ­
rego zacznie naśladować (scena przyję­
cia po chrzcie dziecka, w której Jureczek 
oddaje znaleziony skarb -  telewizor, cy­
tując przy tym Ediego: „Wigilia jest wte­
dy, kiedy my tego chcemy").

Edi czytuje na głos Romea i Julię, któ­
ra to tragedia uobecni się w nowych, zgo­
ła nieszekspirowskich realiach -  w gang­
sterskim światku współczesnego miasta.

Oto siostra bezwzględnych gangsterów 
zakochuje się „miłością niemożliwą"w do­
stawcy nielegalnego alkoholu -  Cyganie. 
Bracia zastępują jej nieżyjących rodziców 
i pragną, aby zdała maturę i odegrała rolę 
„przykrywki"dla ich ciemnych interesów. 
Zatrudniają zatem Ediego w charakterze 
korepetytora, ale zbuntowane dziewczę nie 
myśli bynajmniej o nauce i wyładowuje 
swoje frustracje na Bogu ducha winnym 
„nauczycielu literatury".

Upokorzony Edi zdaje się jednak ro­
zumieć jej miłosne rozterki i -  niczym 
szekspirowski zakonnik -  umożliwia jej 
spotkanie z ukochanym, zwłaszcza że 
dostrzega paralelę między ich związkiem 
a perypetiami młodych bohaterów Mi­
strza ze Stratfordu. W konsekwencji po­
nosi straszliwą karę. Oskarżony przez 
dziewczynę o gwałt (pragnie ona w ten 
sposób uchronić ukochanego), zostaje 
przez braci okrutnie okaleczony. Charak­
terystyczne, że wszystkie spadające nań 
cierpienia -  tak w przeszłości, jak i teraz 
-  Edi przyjmuje z pokorą i bez słowa skar­
gi. Tajemnica tego człowieka, polegająca 
na heroicznym przyjmowaniu nieszczęść 
i klęsk, pozostaje właściwie do końca nie­
wyjaśniona. Epizod wiejski filmu -  uka­
zujący bohatera z nieślubnym dzieckiem 
dziewczyny, oddanym mu na wychowa­
nie -  daje nam sposobność poznać go jako 
człowieka, który całe życie potrafi kochać 
bezinteresownie, miłością bliską ideału, 
o którym pisze św. Paweł, że Wszystko 
znosi, wszystkiemu wierzy, wszystko prze­
trzyma.

i F  Dokończenie na str. 16
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Nie żywi urazy ani do byłej żony, ani 
do jej nowego męża, który zabrał Edie- 
mu wszystko i teraz nie rozumie, dlacze­
go ten nie chce dochodzić swego. Cała 
czwórka wraz z dzieckiem żyje w jakiejś 
niezwykłej harmonii, w otoczeniu bujnej 
przyrody (częsty motyw potężnych 
drzew, których nie widać było w miej­
skim pejzażu). Gangsterski świat wdzie­
ra się jednak do owego raju, gdzie obaj 
strąceni na margines życia przyjaciele 
nabierają ludzkich cech i zyskują coraz 
większą sympatię i szacunek widza.

Film to bolesny, bo nie łagodzi na­
szej potrzeby sprawiedliwości rzewnym

happy andem. Zarazem jednak niesie 
widzowi pewną pociechę, że oto w świę­
cie zdegradowanym do wartości przy­
ziemnych i materialnych możliwa jest 
bezinteresowność, miłość i współczucie. 
I chociaż Edi powraca do punktu wyj­
ścia i dalej pcha swój wózek ze złomem 
ulicami wielkomiejskiej dżungli, to jed­
nak patrzymy już na niego zupełnie ina­
czej. Przypomina trochę chaplinowskie- 
go Charliego, który odchodzi gościń­
cem, śmiesznie podrygując w swoich za 
dużych butach. Nie wygląda na zwy­
cięzcę, a przecież w świecie dzięki nie­
mu przybyło dobra...

Reżyserowi filmu można pogratulo­
wać wrażliwość i odwagi, dzięki którym 
podjął temat pozornie nieatrakcyjny i po­
zostający niejako w opozyqi do priory­
tetów otaczającego nas świata. Świata, 
w którym liczy się sukces, „szybki"pie- 
niądz, bezwzględność i kariera. Dobroć 
zaś i bezinteresowność interpretowane są 
często jako objawy słabości, głupoty lub 
jako znamiona nieudacznictwa.

najmniejszy
Bohater -  grany przez amatora, Hen­

ryka Gołębiewskiego -  ze zniszczoną 
twarzą alkoholika, odległy jest od lan­
sowanego w mediach wizerunku „męż­
czyzny, któremu wszystko przychodzi 
bez trudu"o tysiące lat świetlnych. 
A przecież jest ludzki i wiarygodny -  to 
człowiek przez duże C. Walory bohate­
ra, poza oszczędnym a gęstym znacze­
niowo dialogiem -  podkreślają zdjęcia 
Krzysztofa Ptaka (m.in. operatora wie­
lu filmów J.J. Kolskiego): długie ujęcia, 
dające czas na refleksję, częste zbliżenia 
obok planów ogólnych kręconych „z gó­
ry",kontrastow e obrazy „m iejskiej

dżungli"i „wiejskiego raju"- nadają fil­
mowi cechy przypowieści. Również 
muzyka Wojciecha Lemańskiego, zwłasz­
cza piękne i nastrojowe partie skrzypiec 
-  zdaje się uwznioślać postać i nadaje 
rysy bohatera tragicznego. Film, choć 
tak skromny, i choć to dzieło debiutanc­
kie -  stawia widzowi istotne pytania 
o wartości.

BARBARA LEKARCZYK-CISEK

Edi
Reżyseria Piotr Trzaskalski.
Scenariusz Piotr Trzaskalski,
Wojciech Lepianka.
Zdjęcia Krzysztof Ptak.
Muzyka Wojciech Lemański.
Scenografia Wojciech Zogała.
W ykonaw cy: H enryk G ołęb iew sk i (Ed i), 
Jacek Braciak (Jureczek), Aleksandra Kisio 
(Księżniczka), Jacek Lenartowicz (brat pierw­
szy), Grzegorz Stelm aszewski (brat drugi) 
Produkcja Opus Film Sp. z o.o. Polska 2002, 
dystrybucja SPI, czas 100 min.

Patrząc na trasę uczestników 
niedawnego spotkania Taize 
można spokojnie stwierdzić, że 
wszystkie drogi prowadziły do 
Paryża. 28 grudnia miasto 
otworzyło swe bramy dla wiel­
kiej liczby pielgrzymów, którzy 
w swych autobusach podróżo­
wali od kilku godzin do kilku dni. 
Dla pielgrzymów z Polski czas 
ten wynosił około 27 godzin, 
będących czasem bezpośred­
niego przygotowania do spotka­
nia. Gdy uradowani z osiągnięcia 
celu swej podróży pasażerowie 
opuszczali autobusy, udawali 
się do miejsca zapisania, gdzie 
byli informowani o planowanym 
przebiegu spotkania, obdarowa­
ni pięciodniowym biletem na 
wszystkie linie w granicach 
okręgu i dzieleni na grupy, z któ­
rych każda zostawała przydzie­
lona do konkretnej parafii 
w mieście bądź okolicach. 
Następnie ostatni akcent 
przyjazdu, czyli udanie się na 
parafie i odesłanie do miejsc 
noclegowych.

Opinia o paryżanach i ich gościnnoś­
ci względem przyjezdnych jest łagod­
nie mówiąc fatalna, stąd większość piel­
grzymów nastawiała się na mieszkanie 
w szkołach i innych zbiorowych miej­
scach noclegowych. Jednak wszystkich 
czekała bardzo miła niespodzianka -  
spora część uczestników miała miejsce 
u rodzin.

Tu należy zaznaczyć, że mieszkanie 
w domu prywatnym nie jest ani lepsze, 
ani gorsze od mieszkania w szkołach 
lub halach sportowych, ono jest po pro­
stu zupełnie inne. Niewątpliwym plu­
sem noclegu wśród parafian jest możli­
wość bliższego zapoznania się z kulturą 
gospodarzy, z ich zwyczajami. Nato­
miast zaletą zbiorowych noclegowni 
jest głębsza integracja z grupami z in­
nych stron świata (jednym z celów Ta­
ize jest poznanie i zrozumienie ludzi 
różnych wyznań chrześcijańskich). Ra­
dość z gościnności prywatnych osób 
polegała nie na tym, że komuś trafiły 
się lepsze warunki noclegowe, ale na 
uzyskaniu świadomości, że jesteśmy 
przyjmowani z otwartymi rękami, że
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Paryski Sylwester młodych
A D A M  R Y S Z A R D  P R O K O P

J e d n a  z hal p o d c za s  m o d litw  w ie c zo rn y c h

paryżanie się cieszą z naszej obecności, 
że Francję -  kraj pustych kościołów -  
wciąż jeszcze zamieszkują ludzie wiel­
kiego ducha.

Przedpołudnie niedzieli 29 grudnia 
spędziliśmy w parafii, do której została 
przydzielona grupa. O 9.30 zaczynały 
się modlitwy poranne, następnie była

możliwość uczestniczenia w Eucharys­
tii; kolejnym przewidzianym punktem 
programu było czytanie pierwszej częś­
ci listu brata Rogera. Natomiast w ha­
lach, stanowiących centrum spotkania, 
odbywała się część popołudniowych 
spotkań, pozwalających „na pogłębie­
nie różnych tematów do refleksji w za­

leżności od wyboru każdego z uczest­
ników" (z ulotki informacyjnej), jak 
również tam zgromadzili się pielgrzy­
mi na pierwsze modlitwy wieczorne, 
powszechnie uchodzące za najistotniej­
szy element dnia podczas spotkania 
Taize.

Poniedziałek i wtorek również roz­
poczynały się w kościołach parafial­
nych, lecz miejsce Mszy św. zajęło spo­
tkanie w małych grupach językowych, 
przewidziane jako czas dzielenia się re­
fleksjami nad wyżej nadmienionym li­
stem, choć tematyka rozmów zbaczała 
na aktualne problemy Kościoła i społe­
czeństwa, np. stosunek ukształtowa­
nych przez chrześcijaństw o kultur 
europejskich do integracji z innymi 
narodowościowo i religijnie mieszkań­
cami kraju (we Francji i w Niemczech 
ludność muzułmańska stanowi w nie­
których regionach 30% populacji, a ich 
stopień asymilacji bardzo często ogra­
nicza się do tworzenia enklaw), czy sto­
sunek Kościoła prawosławnego do eku­
menizmu (mimo niezbyt przychylnej 
atmosfery w prawosławnej Rumunii, 
na spotkanie przyjechało z tego kraju 
czterdzieści autokarów).

N ap is  p o w ita ln y  na d rz w ia c h  je d n e g o  z k o ś c io łó w  p a ra fia ln y c h . I F  Dokończenie na str. 18
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Do hal pielgrzymi udawali się na 
modlitwy południowe oraz typowo 
biwakowy obiad. Popołudnie ponie­
działkowe było podobnie jak niedziel­
ne -  tematyczne, zaś we wtorek odbyło 
się spotkanie regionalne, które w wy­
padku pielgrzymów z Polski łączyło się 
z Eucharystią. Natomiast kolacja i mo­
dlitwy wieczorne tradycyjnie zgroma­
dziły największą liczbę uczestników 
spotkania.

Chociaż przebieg modlitw poran­
nych, południowych i wieczornych był 
podobny, to jednak atmosfera podczas 
nich była zupełnie inna. Kanony inaczej 
się śpiewa w kościele parafialnym, ina­
czej w kameralnym klimacie modlitw 
południowych, inaczej wśród tłumu 
zgromadzonego w hali wieczorem. Po­
dobnie jest z ciszą, która znacznie więk­
szym skupieniem emanuje w południe 
niż wieczorem. W tym roku wyjątko­
wo mało ludzi pojawiało się na modli­
twach południowych, do czego, oczy­
wiście, przyczyniło się miejsce spotka­
nia. Sami organizatorzy liczyli się z siłą

przyciągania paryskich zabytków, pro­
ponując jako jeden z tematów popołu­
dnia niedzielnego zwiedzanie muzeum 
Orsay (obrazy impresjonistów francu­
skich), a dzień później zwiedzanie ka­
tedry Notre-Dame de Paris.

Nabożeństwo sylwestrowe zaczy­
nało się dla większości o godz. 23.00 
w parafiach, choć były proponowane 
także inne formy spędzenia ostatniej 
nocy roku 2002, jak np. nocne czuwa­
nie w bazylice Sacre-Ceur. O północy 
następowało składanie życzeń. Każda 
z narodowych grup zakwaterowanych 
w danej parafii miała przygotować krót­
ki program przedstawiający w ramowy 
sposób dany naród. Pokazy następowa­
ły tuż po życzeniach noworocznych 
i trwały do trzech godzin. W parafii Sa­
int Espirit, do której miałem przyjem­
ność być przydzielony, przedstawiliśmy 
nasz naród za pomocą dwóch pieśni: 
jedną z nich było „Panu naszemu pie­
śni grajcie", połączone z tańczeniem na 
wskroś polskiego poloneza. Zabawa 
kończyła się około 3.00 choć najbardziej

wytrwali rozkoszowali się urokami 
pierwszej nocy Nowego Roku znacznie 
dłużej.

Niedospani uczestnicy spotkania 
mieli czas do 11.00, by udać się na Mszę 
św. w parafii, jednak musieli być już 
spakowani i gotowi do drogi. Po Eucha­
rystii rozchodzili się do rodzin, które za­
prosiły ich na uroczysty obiad. Francu­
zi zaskoczyli swą gościnnością raz jesz­
cze -  trzeba było się naprawdę posta­
rać, by nie być zaproszonym do jakie­
goś domu.

Potem następował smutny, acz nie­
uchronny koniec spotkania: od 15.00 
autobusy wyjeżdżały z miasta, zabiera­
jąc ze sobą ludzi z nowymi doświad­
czeniami, pełnymi dziękczynienia dla 
Boga za paryżan i okazane nam serce, 
za ten czas modlitwy, za wszystkich łu­
dzi z grup pracy, którzy pilnowali po­
rządku w chaosie tłumu, za tych, któ­
rzy od września przebywali w parafiach 
regionu paryskiego, by przygotować 
wszystko na przyjazd pielgrzymów. 
Teraz pozostaje modlitwa, aby przyszło­
roczne spotkanie było równie rados­
ne, owocne i równie entuzjastycznie 
przyjęte.

ADAM RYSZARD PROKOP 
fot. TOMASZ BUGAJ

W e jś c ie  g łó w n e  d o  hal, g d z ie  o d b y w a ły  s ię  m o d litw y  p o łu d n io w e  i w ie c zo rn e , o raz  w y d a w a n e  b y ły  p o s iłk i.
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Idea wybudowania Świątyni Opatrzności Bożej narodziła się ponad dwieście lat temu. Świątynia miała 
być wotum Sejmu Czteroletniego za dar wolności, dzięki której została uchwalona Konstytucja 3 Maja 
1791 roku. Dokładnie rok później, 3 maja 1792 roku, król Stanisław August oraz ówczesny Prymas 
Polski abp Michał Poniatowski przy asystencji innych osobistości tamtych czasów, ludu Warszawy 
i kilkudziesięciu tysięcy wiernych z całej Polski uroczyście zainaugurowali budowę świątyni na terenie 
dzisiejszego Ogrodu Botanicznego na Agrykoli w Warszawie. Autorem projektu, wyłonionego drogą 
pierwszego w Polsce konkursu architektonicznego, był Jakub Kubicki, przyszły architekt Belwederu. 
Budowę przerwała wojna z Moskwą, a potem rozbiory. Pozostał z niej fragment murów-kapliczki obok 
dzisiejszych Łazienek. W 1916 roku, po wypędzeniu Rosjan z Warszawy, w miejscu tym wmurowano 
tablicę upamiętniającą 120. rocznicę Konstytucji 3 Maja oraz plan wzniesienia świątyni-wotum.

Świątynia Opatrzności Bożej
A N D R Z E J  S U J K A

Po stu latach ideę budowy świątyni 
przypomniał przywódca polskiego ru­
chu narodowego Roman Dmowski. Zor­
ganizował on na warszawskiej Agryko­
li manifestację studentów, która została 
krwawo stłumiona przez kozaków. Sejm 
Ustawodawczy Rzeczypospolitej 17 
marca 1921 roku podjął uchwałę o wy­
pełnieniu zobowią­
zania Sejmu Cztero­
letniego. Autorem 
projektu olbrzymiej 
świątyni w stylu kon- 
struktywistycznym, 
którą miano wznieść 
na Polach Mokotow­
skich, był Bohdan 
Pniew ski. Wojna 
z Rzeszą Niemiecką 
i Związkiem Radziec­
kim, okupacja hitle­
row ska, a później 
dyktatura komunis­
tyczna udaremniły 
realizację tego za­
mysłu na następne kilkadziesiąt lat.

Po raz kolejny o niewypełnionym 
wotum przypomniał obecny Prymas 
Polski kard. Józef Glemp podczas obcho­
dów 400-lecia stołeczności. Sejm i Senat 
III Rzeczypospolitej, Rada Warszawy 
i samorządy innych miast poparły tę ini­
cjatywę. Dwa lata później, w roku 1998, 
Prymas Polski, Konferencja Episkopatu 
Polski i Archidiecezja Warszawska na­
wiązując do tych decyzji powołali Fun­
dację Budowy Świątyni Opatrzności 
Bożej -  Wotum Narodu z siedzibą 
w Warszawie.

Po długich dyskusjach i wahaniach 
przyjęto zatwierdzony przez Księdza 
Prymasa projekt W ojciecha i Lecha 
Szymborskich z zespołem. Kardynał Jó­
zef Glemp -  w asyście prezydenta RP, 
legata i nuncjusza papieskiego, ok. 80 
biskupów oraz innych osobistości -

wmurował 2 maja 2002 roku kamień 
węgielny (składał się on z kamienia 
z pierwszej budowy z 1792 r., z frag­
mentu zburzonej i odbudowanej war­
szawskiej katedry św. Jana Chrzciciela 
i z „cząstki" Jasnej Góry) poświęcony 
przez Ojca Świętego Jana Pawła II pod 
budowę Świątyni Świętej Opatrzności

Bożej na Polach Wilanowskich w War­
szawie. Świątynia ta ma być wotum 
dziękczynienia Narodu Polskiego za 
Konstytucję 3 Maja, odzyskanie niepod­
ległości w roku 1918, 
wolność wywalczoną 
w roku 1989, jubileusz 
2000 lat chrześcijań­
stwa i pontyfikat pol­
skiego papieża Jana 
Pawła II.

Realizację budowy 
świątyni, którą rozpo­
częto w listopadzie 
2002 roku oraz całego 
kompleksu towarzy­
szącego podzielono na 
dwa etapy. Planuje się, 
że sam kościół i budy­
nek administracyjno- 
-duszpasterski zostaną

oddane w stanie surowym pod koniec 
2004 roku. Dalsze prace potrwają kolej­
nych kilka lat. Całkowity koszt przewi­
dziany jest na około 100-110 min zło­
tych, które mają być zebrane przez Po­
laków mieszkających w kraju i na ob­
czyźnie, o co gorąco apelował Prymas 
Polski.

W swym liście pasterskim do wier­
nych Ksiądz Prymas stwierdził, że Po­
lacy odzyskiwali wolność „na czterech 
drogach: oręża, kultury, pracy religijno- 
-patriotycznej i cierpienia. Odzyskaną 
wolność trzeba tak pielęgnować -  mówił 
dalej kard. Józef Glemp -  aby droga orę­
ża zamieniała się w pokojowe jednanie, 
kultura wyzwalała twórcze odradzanie, 
szczególnie młodzieży, praca Kościoła 
pogłębiała duchowość, a zamiast zada­
wania cierpień rozwijała się obrona 
wszelkiego życia, włączając szacunek 
dla przyrody".

Budowana świątynia nawiązuje do 
tych idei. Została ona zaprojektowana 
na planie krzyża greckiego, z czterema 
wejściami, czym przypomina pierwszy 
projekt z XVIII wieku. Będzie miała 
wysokość 67 metrów.

■ F  Dokończenie na str. 20



Świątynia Opatrzności Bożej
I ® "  D okończen ie  ze  str. 19

Urbanistyczną podstawę całego 
kompleksu Świątyni Opatrzności Bożej 
stanowią cztery Drogi: Walki, Kultury, 
Cierpienia i Modlitwy. Zaczynają się one 
wejściowymi lukami-bramami, zwień­

czonymi figurami Chrystusa Zmar­
twychwstałego, Matki Bożej, Świętego 
Piotra i Mojżesza. Drogi te mają symbo­
lizować nowe zadania dla społeczeń­
stwa. Pierwsza -  ma stać się drogą po­
jednania narodowego, ekumenicznego 
i europejskiego, i będzie związana z In­
stytutem Jednania; druga -  z Instytutem 
i Muzeum Jana Pawła II; trzecia -  
będzie przechodzić przy Instytucie Ży­
cia, gdzie znajdą się instytucje charyta­
tywne, hospicjum dla ok. 30 osób i sta­

cja krwiodawstwa; przy czwartej dro­
dze stanie Instytut Odrodzenia, który 
został zaprojektowany wraz z amfite­
atrem i z myślą o spotkaniach młodzie­
ży. Wszystkie drogi wyznaczają kształt 

czterech Dziedziń­
ców: Ojczyzny, gdzie 
będą gromadzić się 
wierni podczas wiel­
kich uroczystości koś­
cielnych i religijno- 
-patriotycznych; Lu­
du Bożego, gdzie zo­
staną rozmieszczone 
stacje Drogi Krzyżo­
wej, a na cokołach 
znajdą się płasko­
rzeźby upamiętnia­
jące najw ażniejsze 
bitwy w dziejach Pol­
ski i „Polską Drogę 
K rzyżow ą"; Życia 
(przy Instytucie Ży­
cia) oraz Chwały 

(czyli wspomniany amfiteatr). Każda 
Droga dochodzi do samej świątyni i koń­
czy się portalem. Do kościoła wierni 
będą wchodzić po monumentalnych 
schodach.

Bryła świątyni to rotunda zwieńczo­
na owalną kopułą. Została ona zapro­
jektowana jako jednoprzestrzenne wnę­
trze. W nawie głównej będzie 1500 
miejsc siedzących i zostanie ona oddzie­
lona od nawy bocznej filarami. Z pierś­
cienia nawy bocznej, nad którą znajdzie

się Muzeum Jana Pawła II, wierni będą 
wchodzić do kaplic chrztu, nawrócenia 
i adoracji Najświętszego Sakramentu, 
Matki Bożej (z obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej od ponad 20 lat wędru­
jącym po Polsce) oraz do zakrystii. Co­
dzienne Msze święte będą odprawiane 
w Kaplicy Najświętszej Maryi Panny. 
Nad wejściem głównym została zapro­
jektowana rozeta symbolizująca Opatrz­
ność Bożą. Posadzka prezbiterium bę­
dzie nieco podniesiona, za ołtarzem za­
wiśnie ogromny krzyż na tle ażurowej 
konstrukcji.

Dzisiaj wszyscy pytamy, czy budo­
wa warszawskiej Świątyni Opatrzności 
Bożej spotka się z podobnym odzewem 
wiernych jak krakowska Bazylika Miło­
sierdzia Bożego. Z pewnością Ojciec 
Święty równie gorąco wspiera nową ini­
cjatywę. W swoim liście na uroczystość 
wmurowania kamienia węgielnego pod 
Świątynię Opatrzności Bożej napisał: 
„Wierzę, że obecny powrót do obietnic 
ojców Konstytucji 3 Maja będzie dla 
wszystkich moich Rodaków okazją do 
odnowy ducha, jaki towarzyszył jej po­
wstaniu".

_________________ANDRZEJ SUJKA

Numery kont Fundacji Budowy Świątyni 
Opatrzności Bożej, na które można doko­
nywać wpłat:
BANK PKO S.A. II Oddział w Warszawie 
Ul. Krucza 6/14 
00-537 Warszawa
70124010241111000002702746 -  konto PLN 
83124010241787000002702759 -  konto USD 
75124010241978000002702762 -  konto 
EURO

„Światło na oświecenie pogan”
H F  Dokończenie ze str. 5

Wj 13,1-2: „Poświęćcie mi wszystko pier­
worodne. U synów Izraela do mnie na­
leżeć będą pierwociny łona matczyne­
go, zarówno człowiek, jak zwierzę". 
Pierworodnym synom przysługiwały 
specjalne przywileje: specjalne błogosła­
wieństwo ojca (Rdz 27,30-40), podwój­
na część dziedzictwa (Pwt 21,17) i przy­
wództwo w rodzie (Rdz 27,28-29). Pier- 
worództwo mogło być utracone, gdy 
pierworodny syn popełniał ciężkie prze­
stępstwo (Rdz 49,4). Podczas gdy pier­
worodne ze zwierząt oraz pierwociny 
płodów roli należało złożyć w ofierze, 
synowie podlegali prawu wykupu. Skła­
dano w świątyni przepisaną prawem 
ofiarę ze zwierząt lub ofiarę pieniężną. 
W ten sposób tłumaczy się ofiarowanie 
Jezusa w świątyni (Łk 2,22-24).

O fiarow anie Jezusa
Tak zwany cykl świątynny w Łuka- 

szowej Ewangelii Dziecięctwa obejmuje: 
ofiarowanie Jezusa w świątyni (1,22-24), 
złączone z narracją o spotkaniu z Syme- 
onem (2,25-35) i Anną (2,36-38) oraz opo­
wiadanie o odnalezieniu dwunastolet­
niego Jezusa (2,41-50). Jak wspomniano 
wcześniej, pierworodnego syna należa­
ło ofiarować Bogu na służbę w świąty­
ni. Od kiedy służbę tę zaczęli pełnić le­
wici, dziecko należało wykupić. Przy 
okazji przedstaw ienia niem owlęcia 
w świątyni, składano ofiary. Najubożsi 
ofiarować winni parę synagorlic lub go­
łębi (Kpł 5,7; 12,8). Prawo Mojżesza 
mówiło o czterdziestodniowym okresie 
nieczystości rytualnej kobiety po poro­
dzie.

Postacie Symeona i Anny reprezen­
tują oczekujących na Mesjasza Izraelitów. 
Obydwoje wypowiadają prorocze słowa, 
zapowiadające przyszłą misję Jezusa. 
Krótki kantyk Symeona (Nunc dimittis) 
przepełnia motyw radości z powodu re­
alizacji Bożych zapowiedzi. To, co daw­
niej pozostawało jedynie obietnicą, teraz 
staje się rzeczywistością. Dlatego śmierć 
staje się dla Symeona, w którego usta 
Łukasz wkłada słowa hymnu, wędrówką 
ku pokojowi i szczęściu. Centralnym te­
matem kantyku jest „zbawienie" uobec­
nione w przedstawionym Bogu w świą­
tyni Jezusie. Oprócz kantyku Nunc dimit­
tis, Symeon zapowiada także sprzeciw, 
jaki powstanie wobec Jezusa oraz cierpie­
nia Maryi. Proroctwo to wyraźnie nawią­
zuje do księgi Izajasza. Dla przyjmują­
cych dzieło Jezusa, On sam stanie się fun­
damentem zbawienia, dla odrzucających 
je -  kamieniem obrazy.

KS. MARIUSZ ROSIK



O k r a s *
PISEMKO DLA DZIECI

OnAMWAMtt
Z  za p a lo n ą  g ro m n ic ą  z  kośc io ła  d z iś  w racam y, 
ś w ia te łk o  noc ro z ś w ie tla  -  ja k  t ro s k a  Boże j M am y.

*

J a k  chw ilka  p rze le c ia ło  la t  ponad dw a ty s ią c e .
M a tk o  -  p a m ię ta s z  dob rze  -  n io s ła ś  Dziecię kw ilą ce ...

M inę ło  dn i c z te rd z ie ś c i od chw ili N a rod zen ia  
W yb ra ła ś  s ię  z Jó ze fe m  po sw ych d n ia ch  oczyszcze n ia

Pierworodnego Bogu w ś w ią ty n i o fia ro w a ć ; 
go łąbk i d a ó  w o fie rze , za  ła sk i p o d z ię ko w a ć ...

S ym eon -  s ta rz e c  d o b ry , co  czeka ł Zbaw ic ie la  
w zią ł J e z u s a  na ręce, pozna ł O dkupic ie la .

/ /
N azw a ł Twe dz iec ię  ŚW IATŁEM  na ośw iecen ie  pogan
i c o s  m ówił o m ieczu (z a d rż a ła ś  M a tk o  droga).

A n na  -  t o  p ro ro k in i -  Boga g ło śn o  s ław iła ,
A  Ty m y ś la ła ś  o S ynu , k tó re g o ś  nam  p o w iła ...

*
/ / /Bog w sw e j d o b ro c i w ielkiej chc ia ł, by On -  Ś w ia t ło  ś w ia ta

p rz y s z e d ł d o  n a s  na ziem ię, by każdy  w nim  m ia ł B ra ta .

✓ .
P o trz e b u je m y  ŚW IA TŁA , żeby czuc  s ię  bezp ieczn ie, 
żeby d ro g i nie zgub ić , d o b ro  w yb rać  kon ieczn ie ...

Z a p a lo n ą  g ro m n icę  d o  dom u więc n iesiem y, 
by p a m ię ta ć , że z  TO B Ą  J E Z U S A  O D N A JD Z IE M Y .

M.Ż.

K ochan i P rzy ja c ie le  „O k ru s z k a ”
2  lu te g o  będziem y p rzeżyw ać ś w ię to  Ofiarowania P ańsk iego, o fia ru je m y  n a ­
sze  s e rc a  Bogu, a b y ś m y  n io są c  ŚW IATŁO w s z y s tk im , k tó ry c h  n a p o tk a m y , 
w skazyw ali d ro g ę  do  Je zu s a !
Pom oże nam  w ty m  M a tk a  B oska  Gromniczna.



11 lu te g o  12>58> roku we fra n c u s k ie j m ie jscow ośc i Lou rde s  M a tk a  B oża o b ja ­
w iła s ię  1 4 -le tn ie j B e rna dec ie  S o u b iro u s , có rce  ubogiego m łyn a rza , k tó ra  v\yszła  do  
la su  po c h ru s t .  N a jś w ię ts z a  M a ry ja  Panna po leciła  dz iew czynce o dm aw iać  ró ż a ­
niec i m od lić  s ię  za  g rzeszn ików . Było  t o  w g ro c ie  u s tó p  g ó r  P irenejów. O becnie zn a jd u je  s ię  ta m  s a n k tu a r iu m  M a tk i 
Boże j i ź ró d ło  z  cudow ną  wodą. P rzybyw a do  niego wielu ch o rych , p ro s z ą c  B oga  o zd row ie  p rzez w s ta w ie n n ic tw o  
M ary i. L iczne uzd row ien ia , k tó re  s ię  ta m  dokona ły , z o s ta ły  zbad ane  i p o tw ie rd zo n e  p rzez kom is je  lekarskie .

C h o ru ją  d o ro ś li, c h o ru ją  te ż  dzieci, 
zd row e  dz iec i s ą  pełne energ ii. C h ę tn ie  s ię  
baw ią, są  wesołe, zadow olone, uśm iechn ię ­
te . C hore dz iec i s ą  s m u tn e , c iche. P łaczą  
a lbo  s ą  złe, agresyw ne. A lbo  ju ż  na nic nie 
m a ją  s ił i o c h o ty . W iele z  n ich przebyw a 
w s z p ita la c h . Czy m ożna Im pom óc?

R oze jrzy j s ię  dooko ła  s ieb ie  (n ie  ty lk o  11 lu te g o ), 
z a s ta n ó w  s ię , czy  z n a s z  kogoś, k to  cho ru je ?  Z a ­
s ta n ó w  się , co  m ożesz d la  niego z ro b ić ?  TAK! O D­
WIEDZIĆ! P ośw ięcić swój c z a s  -  BYĆ Z  NIM  t r o ­
chę. M oże ks iążkę  g łośno  p o c z y ta ć . . . ,  m oże z a ­
g ra ć  w ja k ą ś  g rę . . . ,  w ykonać w prezencie  rysunek  
lub ja k iś  d ro b ia z g .. . ,  p o ro z m a w ia ć ...?

J e ś li rodz ice  pozw olą , s p ró b u j z ro b ić  ta k a  p rzy je m n o ść  kom uś chorem u 
sw o im i odw iedzinam i.

je ś li odw iedziny nie s ą  m ożliwe a lbo  nie z n a s z  o so b iśc ie  kogoś, k to  c h o ru ­
je , s k o rz y s ta j z  naszego  pom ysłu  -  o f ia ru j sw o ją  m o d litw ę , np. ch o c ia ż  d z ie ­
s ią tk ę  różańca . W ykonaj w eso ły  rysunek , a na odwrocie odb ij ś la d  sw o je j d łon i 
i w p isz  w nią owe im ię. O biecu jem y, że w s z y s tk ie  lis ty ,  k tó re  p rześ lec ie  w te j  
in te n c ji d o  redakc ji, p rzekażem y b a rd zo  cho rym  dz iec iom .
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A Hi«
Rebus Ten, k to  bez in te re sow n ie  i ze w spó łczuc iem  nie­

s ie  pom oc d ru g ie m u  człow iekow i t o  b ib lijn y ...

N I N

10

8 12

P l O f l Ó  W k ć l  Dow iesz s ię, komu trz e b a  pośw ięcić c za s  11 lu tego , 
g dy  w p iszesz  znaczen ie  h ase ł pionowo  w odpow ied­
nie k ra tk i.
1. N a jcenn ie jsze  w ty m  życ iu
2. P odw yższona te m p e ra tu ra
3 . M ie jsce , gdzie  leżą ch o rzy
4 . Ten, k tó ry  bada  i leczy
5 . S ta w ia  s ię  je  na p lecach , żeby „w ygon ić ”  cho robę
6 . Leczenie p rzez c ięcie
7. „Z a rd ze w ia ły ”  g łos
8 .  „K a p a ne ”  le k a rs tw o
9 . P ierw szy ob jaw  przezięb ien ia
10. „S k lep ”  z le k a rs tw a m i
11. C horoba z  w ysoką  g o rą czką
12. L e k a rs tw a  -  roś link i

11 Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

W n a s tę p n y m  num erze  w yd ruku jem y  n a ­
z w is k a  la u re a tó w  k o n k u rs u  R Y B A  -  
S Y M B O L C H R ZE Ś C IJA N IN A .

K ochan i nas i C zy te ln icy ! b a rd z o  g o rą c o  dz ięku jem y w s z y s tk im , k tó rz y  do  
n a s  nap isa li! Za życzen ia , za u d z ia ł w ko n ku rsa ch , za  w ie rsze  i inną  ko re ­
spondenc ję ! G ra tu lu je m y  te ż  szczęś liw com , k tó rz y  w ylosow ali nagrody. 
Za rozw iązan ia  łam ig łów ek z  num eru  1 2 /2 0 0 2 :  J o a n n ie  H u z a r (\Nroc\aw) 
A g n ie szc e  M id u rz e  (W ó jto w ic e ), S a rz e  D am m  (W roclaw), i za  u łożenie 
z  c z ę ś c i o b ra z k a  (pow yże j): Ew elin ie  K ę d z ie rsk ie j (G ó ra ) ,  K a s i S e n iuk  
(B y s trz y c a  K łodzka ), Oli K ośc ió łek (Z ło ty  S to k )
N a g ro d y  o trz y m a c ie  d ro g ą  p o cz to w ą . S e rd e czn ie  pozd raw iam y!
Poniżej p re z e n tu je m y  n ie k tó re  prace n a d es ła ne  na konkurs.



POZIOMO: 1) brat arcykapłana Menelaosa, który zastępując go 
w świątyni, dopuścił się wielu świętokradztw w Jerozolimie, za co został 
zabity (2 Mach 4), 6) związanie kogoś, skrępowanie sznurami, 
11) przedstawiciel Abimeleka w Sychem (Sdz 9), 12) imię uczonego 
w Piśmie, nauczyciela św. Pawła z Tarsu przed jego nawróceniem (Dz 22), 
który uratował apostołów, gdy nauczali w Jerozolimie (Dz 5), 13) potocznie 
i nieco żartobliwie o jakiejś ulubionej melodii, 14) część zbroi, osłaniająca 
klatkę piersiową rycerza, 15) imię świętego „od zagubionych rzeczy” 
(...Padewski, 13 VI), 19) średniowieczny śpiewak kościelny lub wędrowny 
aktor, 22) „obudowa” obrazu, 23) składa się z 60 sekund, 24) krzyk, 
gwałtowne podniesienie głosu, 27) urządzenie, sprzęt, 31) sklep, w którym 
sprzedaje się używane rzeczy, 34) jeden z elementów kryzysu gospo­
darczego, 35) pierwszy po wojnie metropolita wrocławski, kardynał (1903- 
-1974; lub ognisko w domu), 36) obok fonii najważniejsza w telewizji, 
37) imię żeńskie (m.in. aktorki Biedrzyńskiej; 2 XII), 38) najpopularniejszy 
samochód osobowy produkcji NRD.

PIONOWO: 1) imię chrześcijanki, ukochanej Winicjusza z „Quo vadis”, 
2) zamieszanie, niepokój, 3) mniejszy „krewniak” arbuza, 4) kwit bankowy, 5) imię 
kapłana z Szilo, świadka powołania przez Boga Samuela (1 Sm 3) i karygodnych 
czynów swych synów (1 Sm 2), 6) miasto na Ukrainie, nad Psiołem, znane 
z formowania się Armii Polskiej w ZSRR (lub ryby z dużymi wąsami lub duże 
ilości czegoś), 7) sieć rozgłośni katolickich (jak znak dodawania), 8) urządzenie 
służące do przenoszenia ruchu na inną część maszyny (l.mn.), 9) miano, imię, 
10) jeden z dwóch współpracowników św. Pawła, których wysłał on do Macedonii 
(Dz 19), 16) nacisk, presja, 17) rzeka i miasto w płn. Czechach, 18) pierworodny 
i umiłowany syn Abrahama, którego miał on złożyć w ofierze Panu (Rdz 17,21), 
19) stanowisko przeładunkowe na stacji lub przy magazynie, 20) grupa 
przestępcza, 21) jedna z republik nadbałtyckich, 24) zapał, animusz, 25) składacz 
w drukarni, 26) klęska żywiołowa, gdy brak opadów, 28) ważny składnik sprzętu 
strażackiego, 29) część walki bokserskiej, 30) słowa piosenki, 31) popularna 
używka, 32) bezkrwawa ofiara sprawowana przy ołtarzu, 33) popularna na Śląsku 
gra w karły.

Litery z kratek oznaczonych liczbami od 1 do 71 utworzą hasło -  fragment z Psalmu 119 (118), będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysłać do 
redakcji do 28 II z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 2/2003”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy przyjemnej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki Świątecznej z nr 12/2002 -  POZIOMO: jehowici, Abisynia, Indra, Brzęczek, Islandia, kasak, karzeł, skuwka, omyłka, likaon, 
deptak, globus, Orione, Annasz, silos, oracze, wij, psiarz, rodak, zwarcie, Stoczek. PIONOWO: jabłko, huzary, wyciek, ciek, Inka, aria, Bask, ssawki, nadawa, 
ataman, amper, złoto, Lask, slega, ukłon, konus, dobosz, piżama, Anczyc, Inisko, badacz, szczek, Iwo, Lido, OJA, re, ks. HASŁO: DZISIAJ W BETLEJEM 
WESOŁA NOWINA, ŻE PANNA CZYSTA PORODZIŁA SYNA, CHRYSTUS SIĘ RODZI, NAS OSWOBODZI. Nagrody wylosowali: Agnieszka Wróblewska 
(Świeradów Zdrój), Andrzej Socha (Wrocław), Zbigniew Faruń (Świdnica), Maria Kołodziejska (Rozdrażew), s. Gonzaga Olszowska (Suszec). Gratulujemy. 
Nagrody wyślemy pocztą.
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Nowości wydawnictwa TUM
Śpiew n ik  m ar yjn y

Medytacja  

o sakramencie 

małżeństwa 

przechodząca 

Chwilami 

w dramat

Karol Wojtyła
Przed sklepem jubilera

JAN PAWEŁ II
h i A ä l t l d

u o i f c i ^ g a

ramiona
ROSARIUM 

VIRGINIS MARIAE

rozważania na pierwsze 

p iątki m iesiąca

;* Karol 
W  Wojtyła

KONGREGACJA 
DO SPRAW DUCHOWIEŃSTWA

K A P Ł A N  
P A S T E R Z  I P R Z E W O D N IK  

W S P Ó L N O T Y  P A R A F IA L N E J

K s. M ieczysław  M aliński

PRZYJACIEL 
LUDZI
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M rozy I  zlm iW i ¡M¡®Pana,
chwalcie I  wywyższajcie @o na w lakll 

Lody I  śniegi, błogosław cie Pana, 
chw alcie I  wywy±am[jsle Go na w lekli

\ / / \ ł ^  (Dn 3 ,69- 70)


